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Konszachty Doboszyńskiego
z  łasmyssami ukraińskimi 

i aparatem wywiadowczym USA
WARSZAWA (PAP). W drugim dniu procesu przed Woj- 

iCOwym Sądem Rejonowym w Warszawie Adam Doboszyński 
kontynuował swe zeznania, przedstawiając swą działalność w 
okresie powojennym — zarówno za granicą, jak i na terenie 
kraju. Oskarżony zobrazował ogromny zasięg swych kontak­
tów, omawiając również obszernie swe konszachty z faszysta­
mi ukraińskimi oraz aparatem wywiadowczym Stanów Zjedno 
czonych, a także szczegóły swej działalności szpiegowskiej w

sformułowane w artykule „Eko 
nomia krwi“. Założenie tego ro­
zumowania sprowadzało się do 
nawoływania do „stania z bro­
nią u nogi". Swój negatywny 
stosunek do walki czynnej z 
Niemcami Doboszyński tłumâ  
2zy obłudnie chęcią zaoszczędzę 
nia „cennych żyć ludzkich". Do 
boszyński oświadcza, iż poprzez 
rozmowy z wieloma ludźmi, z 
którymi się kontaktował, starał 
się wpłynąć na wytworzenie 
pewnego nacisku na ówczesny 
emigracyjny rząd polski w tym 
kierunku, aby nie dopuścił do 
zbrojnych wystąpień - antynie- 
mieckich w kraju.

W tym samym duchu 
utrzymane było również wystą­
pienie na odczycie koła studen­
tów polskich w Oxfordzie.

zwycięski pochód wojsk radziec 
kich, charakteryzuje Doboszyń­
ski w ten sposób:

Uważałem — mówi Doboszyń 
ski — i Salski podzielał moje 
zdanie, — że jedynym wyjściem 
z sytuacji będzie wycofanie od­
działów NSZ ha zachód poza 
zasięg wojsk radzieckich. Prze­

wodniczący sądu zapytuje w 
tym miejscu oskarżonego, czy 
decyzja ta miała oznaczać wy­
cofywanie oddziałów NSZ łącz­
nie z cofającą się armią nie­
miecką. Oskarżony daje tlj wy­
krętną odpowiedź, wdając się 
w obszerne opowiadanie o nie- 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej)

Tajemnicze samobójstwo
głów n ego  o skarżo n ego  w sp isku  faszystow skim

PARYŻ (PAP). — Główny 
oskarżony w spisku faszystow­
skim, b. agent wywiadu gaulli- 
stowskiego — płk. Delore, po­
pełnił samobójstwo w celi 
więziennej.

Poprzedniego dnia Delore 
przesłuchany był przez sędziego 
ślędczego.

Jak podaje „Ce Soir“ — De­
lore załamał się podczas śledz­
twa, które dotyczyło w tym 
dniu ustalenia nazwisk oficerów 
służby czynnej, zamieszanych w

Delore złożył oświadczenie, że 
naczelne władze RPF były do­
kładnie poinformowane o spis­
ku. Pod adresem gaullistów 
Delore oświadczył: „Manewro­
wano mną, a obecnie mnie po­
rzucono".

W zakończeniu artykułu „Ce 
Soir" stwierdza: „Obecnie nikt 
już się nie obawia ewentual­
nych rewelacji Delore. Opinia 
publiczna wyraża zdziwienie, że 
aresztowanemu pozostawiono 
przedmioty, przy pomocy któ­
rych popełnił samobójstwo.

NSZ SZŁO NA ZACHÓD 
RAZEM Z NIEMCAMI

Doboszyński stwierdza, iż już 
od jesieni 1944 r. starał się o 
przedostanie się na terytorium 
Polski. Kiedy starania u czyn­
ników oficjalnych nie odniosły 
skutku, Doboszyński usiłował 
nakłonić swych znajomych lot­
ników polskich do przewiezie­
nia go do kraju — bez pozytyw 
nego rezultatu.

Reakcję, przebywających w 
Londynie faszystów Dolskich, na

Ob. K azim ierz Wirfaszewski
I sek re ta rz e m  KW P Z P R  we W rocławiu

Nowy KW PZPR we Wrocła­
wiu powołał na stanowisko swe 
go I sekretarza ob. K. Wita-

siewskiego, jednego z wybit­
nych przedstawicieli ruchu ro­
botniczego w Polsce.

Ob. Witaszewski od najmłod­
szych lat prącował w przemyśle 
włókniarskim w Łodzi i był ak­
tywnym członkiem KPP. W ro­
ku 1936 został wybrany człon­
kiem zarządu'Związku Zawodo­
wego Włókiniarzy. W latach 
1938-9 był radnym miasta Ło­
dzi.

Władze sanacyjne kilkakrot­
nie osadzały ob. Witaszewskie- 
go w więzieniu za jego bezkom 
promisową postawę w walce z 
kapitalizmem i uciskiem.

W czasie wojny ob. Wita­
szewski przebywał w Związku 
Radzieckim, gdzie był członkiem 
Zarządu Głównego Związku 
Patriotów Polskiech i iednym z 
twórców I Dywizji im. Kościu­
szki, Po powrocie do kraju był 
posłem do Krajowej Rady Na­
rodowej i kierownikiem wy­
działu zawodowego KC PPR. W 
roku 1945 został wybrany pre­
zydentem miasta Łodzi. Przez 
trzy następne lata pełnił funk­
cje przewodniczącego KCZZ. O- 
statnio ob. Witaszewski zajmo­
wał stanowisko wiceministra 
Pracy i Opieki Społecznej.

Wymiana depesz w pierwszą rocznicę
p o d p isa n ia  paktu  p o lsko -w ęg iersk iego

WARSZAWA. (PAP) — Z okazji 
pierwszej rocznicy podpisania Ukta 
du o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy mtędyy Rzeczpo­
spolitą Polską a Republiką Węgler-

cycb depesz:
„Jego Ekscelencja Pan Bolesław 

Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej

Z okazji roczrAcy podpisania u- 
kladu o przyjaźni, współpracy i
lozojemnej pomocy, proszę Pana, Pa 
nie Prezydencie o przyjęcie moich 
najserdeczniejszych życzeń. Układ 
zawarty między naszymi krajami 
kładzie podwaliny socjalizmu i na-

przyjaźni węgiersko - polskiej, roz 
wijające] się od wieków. Jestem 
przekonany, iż układ nasz będzie w 
dalszym ciągu cennym i ważnym 
czynnikiem frontu antylmperiall- 
stycznego i frontu pokoju, który 
tworzą narody miłujące wolność ze 
Związkiem' Radzieckim na czele",

(—) ARPAD SZAKASTTS

.Jego Ekscelencja Pan Arpad Sza- 
kasits, Prezydent Republiki Wę-

Z okazji pierwszej rocznicy pod-

d-i o przyjaźni, współpracy ł wza­
jemnej pomocy, przesyłam Panu, 
Panie Prezydencie moje najlepsze 
pormnszou>ania.

Proszę przyjąć życzenia pomyślno 
śct dla narodu węgierskiego ł roz­
kwitu dla Republiki Węgierskiej

nenia przyjaźni i sojuszu między 
naszymi krajami".

<—) BOLESŁAW BjERUT 
Depesze wymienili także premte-

W drugim dniu obrad I Konfe 
rencji Wojew. PZPR toczyła się 
dalsza dyskusja nad referatami, 
Przybyły na salę serdecznie wi­
tane delegacje kobiet wojewódz 
twa wrocławskiego oraz delega­
cja naukowców z rektorem Uni 
wersytetu i Politechniki prof. 
Kulczyńskim na czele.
Przebieg dyskusji podsumował 

sekretarz KC PZPR i przewod­
niczący CRZZ Aleksander Za­
wadzki.

Następnie przedstawiciel ko­
misji skrutacyjnej ogłosił wy­
nik wyborów.

Do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR wybrani zostali:

Abrmaczyk, Jan. Bobruk Al­
bin, Frankowski Michał, Doliń­
ski Stanisław, Dybowski Stefan, 
Elęzewski M., Galiński A. Gera

0 peiccig, iokiej dotychczas nie hylo

Pocisk w klatce piersiowej
przez 6 lat groził wybuchem

MOSKWA. Wielkie porusze­
nie wśród lekarzy radzieckich 
wywołała niezwykła operacja, 
dokonana ostatnio w Kijowie. 
Żołnierz oddziału miotaczy min, 
Wiktor Sawienko, został ciężko 
ranny w 1943 roku w walkach 
pod Melitopolem. Prześwietle­
nie rannego wykazało, że w je­
go klatce piersiowej znajduje 
się przedmiot metalowy, które­
go usunięcie uważane było za 
niebezpieczne i z tego powodu 
zostało zaniechane. Po pewnym 
czasie rana zagoiła się i Sa­
wienko wrócił na front, pozo­
stając w szeregach armii ra­
dzieckiej do zakończenia wojny. 
Po demobilizacji pracował w Za 
głebiu Donieckim.

Po 6 latach Sawienko poczuł 
nagle silne bóle w klatce pier­
siowej. Stwiedzono. że przed­
miot żelazny, znajdujący się v 
klatce piersiowej jest pocis­
kiem działka przeciwpancerne­
go, który nie wybuchł. Pocisk

znajdował się w okolicy serca. 
Niebezpieczeństwo operacji by­
ło iym większe, że pocisk mógł 
w każdej chwili eksplodować.

.Po naradzie ze specjalistami 
z dziedziny artylerii, prof. Gen-

kin dokonał Operacji, usuwając 
z klatki piersiowej chorego po­
cisk o średnicy 2 cm., długości 
5 cm. i o wadze 203 gr. Stan 
zdrowia chorego po operacji 
jest zadawalający.

Eksplozja w stfrafosferze
MOSKWA. W obwodzie 

labińskim miało mieisce nie­
zwykłe zjawisko kosmiczne. 

Mieszkańcy tego obwodu byli 
świadkami „gwiaździstego desz­
czu". Na niebie- ukazała się 
smuga ognista, a w  ślad za tym 
na ziemię zaczęły ze świstem 
spadać odłamki meteorytu, prze 
bijając dachy niektórych do­
mów. Do Obwodu Czelabińskie 
go przybyła ekspedycją nauko 
wa, która stwierdziła, że „deszcz 
gwiaździsty" był spowodowany 
eksplozją wielkiego meteoru w 
górnych warstwach stratosfęry

ziemskiej. Największy odłamek 
jaki spadł na ziemie podczas 
„deszczu" ważył 30 kg. Ana­
liza chemiczna wykazała, że w 
masie meteorytu znajduje się 
czyste żelazo, siarczan żelaza,

rzy obu państw, min. Spraw. Zagr. 
Węgier Kaley i sekretarz gen. M. 
S.Z. Polski — WferMowskl.

W RAMACH WYMIANY WCZASOWICZÓW PRZYJECHAŁO Z CZE­
CHOSŁOWACJI DO, MIĘDZYZDROJÓW 486 PRZODOWNIKÓW PRA- 
CY. COŚCIE Z MIĘDZYZDROJÓW PRZYJECHALI STATKIEM „DIA­

NA" BY ZWIEDZIĆ SZCZECIN Foto „Film Polski"

SZALEJĄCE OSTATNIO SZTORMY NA BAŁTYKU SPOWODOWAĆ* 
ZNACZNE SZKODY NA WYBRZE ZU ORAZ PÓŁWYSPIE HEL. NA 
ZDJĘCIU — POCIĄG SUNĄCY WOLNO NA PODMYTYCH TORACH 

Foto „API"

/ V o w y  skład
K o m it e t u  Ifo/ewódzlfiego M FR

ga Bolesław, Goldberg H., Gru­
ber Józef, Jezierski Zygmunt, 
Kalisz Maria, Karst Jan, Kessle 
rowa Halina, Koton Eliasz, Ko- 
warz Jan, Kramarczyk Włady­
sław, Krzemień Leszek. Kulczy­
cki Zbigniew, Kudłaty Kazi­
mierz, Kusiak Michał. Kurlandz 
ka Zofia, Kuzia Wacław, Lech 
Julian, Loga - Sowiński Igna­
cy, Łaszczyk Konstanty, Male- 
czyńska Ewa, Malinowska Józe 
fa, Małkowska Barbara, Marzec 
Mieczysław, Michta Stefan, Mo- 
tornik Mieczysław. Narożna Pe 
lagia, Nowaczyk Tomasz, Or­
łowski Roman, Pastor Mateusz, 
Paszkę Edward, Plebanek Stani 
sław, Polakiewicz Zofia, Rut­
kowski Jan, Sieńko Piotr, Siko­
ra Robert, Skraba Jan. Strażew 
ski Wsiewołod, Szarek Czesła­
wa, Szłapczyński Józef. Szuwal-

Bandu szpiegowska
aresztowana na Węgrzech

BUDAPESZT. (PAP). Węgier 
skie Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych ogłosiło komunikat o 
aresztowaniu członków bandy 
szpiegowskiej.

Komunikat stwiedza. że wła-

dze bezpieczeństwa aresztowały 
za szpiegostwo na rzecz obcych 
mocarstw — Laszlo Rajka, Ti- 
bor Szenyi‘ego, Paula JustUsa 
oraz 17 innych członków ban­
dy.

Przed kryzysem w USA
Blady strach padł na Anglią

LONDYN (PAP) Prasa an­
gielska wyraża zaniepokojenie 
w związku z oznakami zbli- 
jącego się kryzysu w Stanach 
Zjednoczonych. Dzienniki pod­
kreślają, że kryzys w USA nie­
uchronnie odbije sie na gospo­
darce Europy zachodniej, w 
pierwszym rzędzie Anglią 

Tygodnik „Observer“ fiŚnen- 
tując spadek kursów akcji na 
giełdzie nowojorskiej, kurczenie 
się produkcji USA i nieustanny 
wzrost bezrobocia, pisze, że „je­
śli sytuacja gospodarcza Sta­
nów Zjednoczonych pogorszy 
się — zmieni się równowaga 
sił na cafytn świecie". Dziennik 
„Sunday Times", wskazując, że 
„Stany Zjednoczone weszły w 
okres recesji gospodarczej, wy­
rażającej się już ostrym spad­
kiem kursów akcji na giełdzie 
i bezrobociem" — pisze, że An-

ska Halina, Tarłowska Irena, 
Walczak Stanisław. Witaszewski 
Kazimierz, Zabawski Jan. 
ZASTĘPCY CZŁONKÓW KO­
MITETU WOJEWÓDZKIEGO:

Bartosz Stanisław. Dichteno- 
,.a Maria, Dygat Stanisław, Gia 
lo Tadeusz, Kawecki M. Kra­
jewski Jerzy, Moralski Stani* 
sław, Olko Feliks. Sierny Pa­
weł, Smoleński Dionizy, Swi- 
tlak Jakiib, Wassersztrum Izaak 
Włoch Bronisław, Zając Włady­
sław, Zdziechowski Mieczysław*

CZŁONKOWIE KOMISJI 
REWIZYJNEJ:

Bernard Maciej, Dowkant Ma 
rian, Pożniak Leopold.

ZASTĘPCY CZŁONKÓW
KOMISJI REWIZYJNEJ:

Dziubdziela Bolesław, Kra­
marz Józef, Owczarczyk Jan.

Po zakończeniu obrad konfe­
rencji — nowowybrany Komi­
tet Wojewódzki na zebraniu kon 
stytucyjnym wyłonił egzekuty­
wę KW w następującym skła­
dzie: Witaszewski Kazimierz, El 
czewski Maciej, Loga - Sowiń­
ski Ignacy, Frankowski Michał, 
Szłapczyński Józef. Geraga Bo­
lesław, Karst Jan. Gruber Józef* 
Kowarz Jan, Tarłowska Irena, 
Zabawski Jan, Walczak Stani­
sław, Orłowski Roman, Pastor 
Mateusz, Rutkowski Jan.

I sekretarzem wybrany został 
Witaszewski Kazimierz, sekreta 
rzem organizacyjnym Elczewskl 
Maciej, sekretarzem ekonomicz-< 
nym Frankowski Michał.

Pod koniec zebrania przybyć 
ła na salę delegacja chłopów z 
powiatu kamieniogórskiego. Kon 
Iferencję zamknął przewodniczą 
cy ORZZ Loga Sowiński, p<* 

[czym zebrani odśpiewali Mię-* 
dzynarodówkę.

Katastrofalna powódź w Australii
LONDYN. (PAP). Wskutek ka 

tastrofalnej powodzi w Nowej 
Południowej Walii (Australia), 
tysiące osób straciło dach nad 
głową a 7 osób zginęło w wo­
dach wezbranych rzek. Komu-

nikacja telefoniczna między 
Sydney a miastami Nowej Po­
łudniowej Walii jest przerwana. 
Kilka kopalń węgla zostało za­
topionych.

A n k ie ta  „S ło w a  P o lsk ie g o ”

»$floje uwagi o wczasacli«
Wyjeżdżając na wczasy nie zapomnij zabrać ze sobą no­

tesu i ołówka, aby notować wszystkie swoje spostrzeżenia, 
dodatnie i ujemne. Każdy z Czytelników może zostać ..ko­
respondentem wczasowym" naszego dziennika, biorąc udział 
w wielkiej ankiecie „Słowa Polskiego", zatytułowanej „Moja 
iwagi o wczasach".

Korespondencje mogą zawierać wszelkie spostrzeżenia I 
nwagi na temat organizacji wczasów, zarówno jej braków, 
jak i stron dodatnich. Mogą to być również opisy krajo­
znawcze, wspomnienia z wycieczek turystycznych, wraże­
nia z imprez kulturalnych lub też spostrzeżenia na temat 
współżycia z innymi wczasowiczami.

Odpowiedzi na ankietę należy nadsyłać do redakcji „Sło­
wa Polskiego", dopisując na kopercie „Ankieta Wczasów# 
„Słowa Polskiego".

Zamieszczone odpowiedzi będą honorowane według przy* 
jętych stawek dziennikarskich.

Za najtrafniejsze i najbardziej wnikliwe nwasi przyzna* 
ne będą w dniach 1 lipcsC 1 sierpnia i 1 września nagro*. 

dy w postaci wartościowych przedmiotów użytkowych

Uzupełniając na wstępie roz­
prawy swe zeznania z dnia po­
przedniego Adam Doboszyński 
podaje, że już z Wiosną 1944 r. 
podjął w Londynie rozmowy 
z przedstawicielem Stronnictwa 
Narodowego z kraiu. — Zyg­
muntem Berezowskim oraz 
przedstawicielem NSZ — Ta­
deuszem Salskim. Z tym ostat­
nim oskarżony wspólnie sformo 
wał grupę polityczną pn. „Po­
kolenie Polski Niepodległej" o 
ideologii skrajnie prawicowej. 
Oskarżony nadmienia, iż „jeśli 
chodzi o stosunek Niemców do 
jego pracy politycznej, to chy­
ba może być tylko mowa o 
kwestii przemianowania ulicy 
w Myślenicach". Zapytany przez 
przewodniczące** o szczegóły 
tej sprawy, Adam Doboszyński 
odrzekł:
„Według informacji jakie mnie 

dochodziły na samym początku 
wojny, została- przemianowana 
w Myślenicach ulica na moje 
nazwisko".

Przewodniczący: „A jaką by­
ła przed tym nazwa tej ulicy?" 
Osk.: „Króla Kazimierza Wiel­
kiego".

„EKONOMIA KRWI" |
Osk. Doboszyński przedstawia 

w obszernych wywodach swe 
rozumowania z lat wojennych,!

glia mogłaby uniknąć konsek­
wencji kryzysu amerykańskie­
go tylko v/ tym wypadku, „jeś­
liby uwzględnione były dwa wa 
runki: 1) stabilizacja finansował 
w Anglii i 2) dwukrotnie więk 
sza rezerwa sił wytwórczych w 
przemyśle angielskim."

dziś  sze ś ć  s r e b y

Cena



S Ł O W O  P O L S K I E

Owacja na cześć naukowców wrocławskich

pa Konferencji Wojewódzkiej PZPR
P rzem ów ien ie  rektora prol. Kulczyńskiego

W a rszaw a  — B ruksela
Nowa linia lotnicza

Na salę obrad X Konferencji ■ 
Wojewódzkiej PZPR przybyła ' 
n in. delegacja naukowców 
wociawskich z rektorem Kul- 
c. ; ■ .iskim na czele.

Sala stała się widownią nie­
zwykle serdecznej owacji. Ze­
brani powstali z miejsc i okla­
skiwali wybitnych uczonych na- 
szago miasta. Nastąpiło zbrata­
nie świata pracy i świata nau­
ki.

Na salą przybyli m. in. profe­
sorowie Smoliński, Jaworski, Ba 
ranewski, Rybka, Hirszfeld, Mi­
kulski, Spychdal, Maleczyńska, 
Albert, Sembrat, Olbrycht, Zip- 
ser, Loria, Sąsiadek.

Rektor Kulczyński oświadcza, 
że przybywa w  imieniu Uniwer 
sytetu i Politechniki oraz Wroc­
ławskiego Towarzystwa Nauko­
wego. Wygłasza on głębokie 
przemówienie, w którym m. in. 
oświadcza:

„Ucieszy was zapewne, gdy 
powiem, że za mną jako rekto­
rem obydwu akademickich uczel 
ni Wrocławia stoi gromada 
12.000 ludzi studentów, profeso­
rów, asystentów, urzędników i 
pracowników fizycznych.

Zdziwi was zapewne i może 
zaniepokoi, że za mną, jako 
przewodniczącym Towarzystwa 
Naukowego, które nazwałem 
Związkiem Zawodowym, stoi za 
ledwie 6 osób.

NAUKA WĘDROWAŁA 
NA SAKSY

Ustrój, jaki panował w Pol­
ice przedwojennej, nie sprzyjał 
rozwojowi nauki. Najwięksi u- 
czeni polscy nie znaleźli miejsca 
w ojczyźnie. Maria Skłodowska 
spędziła całe swoje pracowite 
życie w Paryżu. Edward Stras- 
burger w Bonn nad Renem, £ 
wielki chemik Fajans w Mona­
chium i w Stanach Zjednoczo­
nych. Czy nie przypomina ro­
botnika polskiego emigrującego 
do Ameryki, górnika polskiego 
oddającego swą prace na poży­
tek obcy w kopalniach Francji 
i Westfalii, rolnika polskiego 
wyjeżdżającego na prace sezono 
we do Niemiec?

Nie tylko robotnik, ale i nau­
ka polska wędrowała na Saksy.

Inna jest sytuacja w odrodzo­
nej Polsce. Odczuwamy obecnie

dotkliwy brak sił naukowych. 
Potrzebna nam jest taka kadra 
uczonych, aby nauka mogła być 
samodzielna i mogła bez ogląda­
nia się na innych nadążać za 
potrzebami życia. Utworzenie 
tych kadr i wybudowanie war­
sztatów pracy dla nich jest wiel 
kim zadaniem, nie mniejszym, 
jak budowa przemysłu i nie 
mniej ważnym.

W warunkach kapitalistycz­
nych nauka mogła żyć, działać j 
•i tworzyć jedynie jako organiza 
cja międzynarodowa. Naukę na­
rodową, samodzielna i niezależ­
ną stworzyć potrafi dopiero so­
cjalizm, gdy zmieni ja z zawodu 
elitarnego na masowy zawód w 
sensie socjalistycznym. I tutaj 
drogi oraz metody i interesy 
nauki schodzą się z drogami, me 
todami i interesami robotnika i 
socjalizmu.11

może rozkwitnąć na platformie 
masowych warsztatów pracy. 
Cudów dziś nie dokonuje się ski 
nieniem ręki, ale droga skonden 
sowanej pracy, tak jak cud od­
budowy Warszawy, czy cudy 
wydobycia węgla.

Wśród burzliwych oklasków 
rektor Kulczyński stwierdza, że 
robotnik i uczony sa ludźmi ule 
pionymi ź jednej gliny i walczą 
tym samym orężem. Łączy ich 
entuzjazm dla pracy, która jest

naczelnym probierzem godności 
ludzkiej i kamieniem węgiel­
nym naszej przyszłości.

Długie, gorące oklaski roz­
brzmiewają w sali. Zebrani zno 
wu wstają z miejsc i przy a- 
kompaniamencie rytmicznych o- 
klasków skandują „Na-u-kow- 
cy“.

Owacja trwa dłuższy czas, a 
wychodzących z sali naukow­
ców żegnają ich sprzymierzeń­
cy z fabryk, hut, kopalń i roli.

BRUKSELA. (PAP). Poseł RP 
w Belgii Aleksander Krajewski 
wydał przyjęcie w salonach po­
selstwa z okazji podpisania u- 
mowy polsko - belgijskiej o u- 
ruchomieniu linii lotniczej War 
szawa — Bruksela.

Na przyjęciu obścni byli człon

kowie dyrekcji belgijskiego to­
warzystwa lotniczego „Sabena“( 
przedstawiciele LOT.u ora* 
przedstawiciele belgijskiego 
świata politycznego i prasy.

Uroczyste otwarcie iinii lot­
niczej Warszawa — Bruksela 
nastąpi w piątek 24 czerwca br.

Faszyści belgijscy
kandydu ją  do parlam entu

promitowanej współpracą a 
Niemcami partią „Vlamse Na­
tional Verbond“. Nowa partia 
grupuje prawie wyłącznie by­
łych kolaboracjonistów i reksi-

Zezsisnia 08boszv?lsklggo w  dryegim dniu procesu

.Na trzecią wojną
czeBitsBi p o i s c y  »fo ««fcp »czucęf«ZAMIAST 40.000 — 100.0G0 

STUDENTÓW
W dalszym ciągu rektor Kul­

czyński ukazuje dotychczasowe 
osiągnięcia w odbudowie kadr! 
naukowych, Przed wejną było 
40.000 młodzieży na wyższych 
uczelniach, dziś jest 100.000. We 
Wrocławiu za czasów niemiec­
kich studiowało 4.000 młodzieży, 
dziś jest 10.000 studentów.

A więc możemy powiedzieć— 
«świadcza rektor. — że wyko­
naliśmy 250 procent ponad nor­
mę i nie wstydzimy się naszych 
osiągnięć nawet wobec górni-

Jednakże spośród młodzieży 
Studiującej na wyższych uczel­
niach zaledwie 1—2 proc. to 
kandydaci na uczonych, którzy 
są tym wśród ludzi z wyższym 
.wykształceniem, czym przodow 
nicy wśród świata pracy. Doj­
rzewanie uczonych trwa długo. 
Jednakże i tu mamy już poważ

. i budzące otuchę osiągnięcia. 
Oto spośród 750 pracowników 
naukowych wyższych uczelni, 
30 proc. to wychowankowie 
wrocławskich szkół wyższych.

Nakreśliwszy dalej osiągnię­
cia nauki wrocławskiej w dzie­
dzinie matematyki, filologii kia 
sycznej, polonistyki, geografii, 
medycyny, chemii — rektor 
Kulczyński stwierdza, że nauka

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
jnawistnym stosunku NSZ-tow- 
ców do komunistów. Gwardii 
| Ludowej, AL-owców itp. Jaw­
ną współpracę formacji NSZ z 
Niemcami Doboszyński usiłuje 
wytłumaczyć „chęcią uniknięcia 
bratobójczej walki w kraju". 
Dodaje, iż jego sugestie znala­
zły wyraz w odpowiednim roz­
kazie Salskiego, skierowanym 
do faszystowskich oddziałów w 
Polsce, które w swej masie 
przyłączyły się do uciekających 
wojsk niemieckich, 
„CZEKAŁEM NA KONFLIKT 

MIĘDZY ZSRR 
A ANGLOSASAMI" 

„Twierdziłem — mówi Dobo­
szyński — że musi dojść do bar 
dzo poważnego napięcia i kon­
fliktu pomiędzy Związkiem Ra­
dzieckim a państwami anglosa­
skimi i rozumowanie to stano­
wiło o mojej linii postępowa­
nia od jesieni 1943 r. aż do chwi 
li aresztowania w Polsce. Moja 
działalność polityczna od r. 1943 
aż do chwili aresztowania w po 
łowię 1947 r. była przykrojona 
do tej przewidywanej przeze 
mnie — słusznie czy nie słusz­
nie — ewentualności konfliktu, 
którego wynik nie wydawał mi 
się przesądzony; Co się jednak

wówczas wydawało oczywiste 
tc to, że w razie wygrania tego 
konfliktu przez Anglosasów u- 
tworzy się nowa faza politycz­
na, w której zarówno ja jak i 
ludzie myślący podobnie jak ja, 
będą mieli dp odegrania swoją

Przewodniczący: „innymi sło­
wy, powrót oskarżonego do kra 
ju był wynikiem jego przeświad 
czenia, że trzecia wojna jest 
bliska?11

Doboszyński: ,,Tak jest. Stara­
łem się ewentualną przyszłą woj 
nę spędzić w kraju, by móc

30 i i j s .  u z b r o j G & a y c ł a  p & t i c  f a n t ó w
chroniło manifestację gaullistowską

Potężna kontrdemonstracja republikańska
PARYŻ. (PAP). — W związku z przemianowaniem Alei 

Orleańskiej na „Aleję gen. Leclerca11, odbyła się zapowiadana 
demonstracja gaullistowska,

Ilość policji, skoncentrowanej dla ochrony manifestacji 
gaullistowskiej, dorównywała liczbie uczestników zgromadze­
nia. W sobotę minister Moch skoncentrował w Paryżu 30 tys. 
policjantów uzbrojonych w karabiny maszynowe, bomby łza­
wiące i granaty. Boczne ulice były zapełnione samochodami 
policyjnymi. W pogotowiu stało wiele wozów sanitarnych. 
W Paryżu panuje przekonanie, że dopiero skoncentrowanie 
policji umożliwiło przeprowadzenie manifestacji gaullistow­
skiej.

Zwracały uwagę niezwykle 
liczne samochody policyjne,
Stacjonowane we wszystkich 
bocznych ulicach oraz limuzy­
ny dygnitarzy i przedstawicieli 
wielkiej burżuazji, którzy przy 
byli dla wysłuchania de Gau- 
lle’ a. Wśród publiczności zau­
ważono również wielu oficerów 
amerykańskich, zaproszonych 
na uroczystość. Gen. de Gaulle 
wygłosił długie przemówienie,

poświęcone w zasadzie pamięci 
Leclerca. W istocie rzeczy jed­
nak było to przemówienie sa­
mochwalcze. Gen. de Gaulle 
wyraził pogląd, że jego własna 
rola w historii Francji była 
trudniejsza i ważnieisza niż ro­
la... Karola VII, Henryka IV 
i Clemenceau.

Po zakończeniu zgromadze­
nia, na którym, jak wiadomo, 
nie byli obecni przedstawiciele

rządu, gen. de Gaule musiał 
zrezygnować z zamiaru przejaz 
du przez Aleję gen. Leclerca 
do ratusza, wobec spontanicz­
nej demonstracji, uczestników 
znacznie większego zgromadze­
nia republikańskiego, które od­
bywało się przed gmachem me- 
rostwa XIV dzielnicy.

20 tysięcy paryżan. zebranych 
przed, merostwem 'XIV dzielni-' 
cy miasta wzięło udział w de­
monstracji republikańskiej, bę­
dącej odpowiedzią na wiec 
gaullistowski.

Tłumy manifestantów wypeł­
niły szczelnie plac przed m 
rostwem oraz przyległe ulice.

Mówcy wyrazili niezłomną 
'wolę Paryża walki w obronie 
swobód republikańskich i po­
koju, piętnując próbę wyzyski­
wania sławy gen. Leclerca do 
celów partyjnych.

wpłynąć na bieg wydarzeń w spo 
sób zgodny z moją koncepcją". 

POLSKA MIAŁA BYĆ 
TERĘNEM DYWERSJI 

,.W r. 1945, a jeszcze wyraźniej 
w r. 1946 — kon-tynufuje swe wy 
wody Doboszyński — zaczęła się 
zaznaczać linia taktyczna państw 
anglosaskich w stosunku d« Pol. 
ski zarówno w okresie przedwo­
jennym, jEik i w ewentualnym o- 
kresie wojennym. Dla uważnego 
obserwatora wydawało 6ię rzeczą 
jasną, że Polska w zamysłach 
państw anglosaskich ma być te­
renem dywersji prowadzonej już

w r. 1945 i 1946, zarówno pTzei 
ugrupowania polityczne na emi­
gracji, które wysłały emisariu­
szy i pieniądze i starały się pod­
sycać walkę polityczną, jaik i 
przez czynniki wojskowe polskie 
na emigracji, które w porozumie 
niu z Anglosasami organizowały, 
na terenie kraju sieci szpiegow­
skie i ruchy podziemne. Rzec* 
prosta, że z chwilą wybuobu woj 
ny ta akcia byłaby nie . tylko 

kontynuowana, ale byłaby rozwl 
jena jeszcze dalej11.
(Dalszy ciąg rozprawy podamy 

w numerze jntraojszyim)

Dokończenie pierwszego dnia procesu

Zeznania zdrajcy
WARSZAWA. Jak już donosiliśmy przed Rejonowym . ~t-~_

Okręgowym w Warszawie rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
Adamowi Doboszyńskiemu.

Pierwszy dzień obiad wypełniły zeznania oskarżonego. Po­
niżej drukujemy dokończenie jego zeznań, których początek po­
dawaliśmy w numerze wczoraj szym.
Opisując dale] swst ewolucję ideo­

logiczną, Doboszyński usiłuje przed 
stawić siebie. Jako „przeciwnika" 
koncentracji kapitału 1 posuwa się 
do twierdzenia, źe byl zwolenni­
kiem „uspołecznienia własności". U- 
slłując następnie przekonać sąd o 
swej antyniemieckiej postawie — 
oskarżony powołuje się na swe 
skrajnie nacjonalistyczne poglądy.
Mówiąc o swym stosunku do tego, 

co nazywa „zagadnieniem żydow­
skim", oskarżony deklaruje swą cał 
kowitą zgodność z Ideologią Str. 
Narodowego. Usiłuje Jednak do­
wieść. powołując się na swe rze­
komo radykalne poglądy, że Jego 
antysemityzm nie miał podłoża ra­
sistowskiego* ■ w końcu zaś stwier­
dza cynicznie, źe z chwilą, kiedy 
zagadnienie żydowskie w Polsce 
„straciło swój efearakteć socjologicź 
ny i ekonomiczny" przez wyniszcza­
nie masy narodu żydowskiego —

ską za- całkowicie zlikwidowaną.
Mętne wywody Dobofizyńskiego za 

wierają tu wiele rażących sprzecz­
ności. gdyż np. mówiąc obszernie 
o swym rzekomym sprzeciwie wo-

tydowskiej, podaje w tym samym 
zdaniu, iż kazał w Myślenicach roz 
b.Jać sklepy, należące do Żydów, a 
zrabowane towary oblewać benzyną

UCZEŃ DMOWSKIEGO
Z kolei Doboszyński zajmuje się

omawianiem swej dżiałalnoścl w

okresie wojennym. Z wywodów je­
go wynika, lż w szeregach Wojska 
Polskiego znajdował się niedługo, 
uchodząc przez granicę na Węgry, 
gdzie też szybko zajął się działał- 
nością polityczną. Kiedy ówczesny 
członek gabinetu wojennego rządu 
emigracyjnego, min. Seyda, dowie­
dział Się, iż Jego poplecznik prze­
bywa w Budapeszcie/ polecił prze­
wiezienie go samolotem do Wioch, 
skąd Doboszyński szybko przedostał 
sie do Francji, gdzie wziął aktyw­
ny udział w machinacjach przeciw 
ko Sikorskiemu. O gen. Sikorskim 
Doboszyński w wyjaśnieniach swych 
wyraża się z jawną niechęcią, okre- 
ś.£jąc go, jako „człowieka slabe-

Oskarżony powołuje się na swego 
ni.strza Dmowskiego di a usprawied 
liwlenia swej niechęci do Sikorskie 
go, oświadczając, lż sam znajdował 
się w opozycji do ówczesnego pre­
miera polskiego rządu emigracyj-

Po upadku Francji osk. Doboszy*

Anglo -am ery  k ań sk a  go sp o d a rk a
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400 delegatów na sali i kilkaset 
osób na balkonie pierwszego pię­
tra słuchało tu najwyższym skupie 
niu przemówienia sekretarza KC 
PZPR i przewodniczącego CRZZ 
Aleksandra Zawadzkiego. Zapadła 
głęboka cisza, przerywana tylko wy 
buchami spontanicznej burzy okla-

Padały zdania proste, jednakie 
zbudowane z wielką siłq przekony­
wania, które trafiały do umysłów

Aleksander Zawadzki mówił, te w

konferencji. Stwierdził, źe są to

. ich indywidualnych rysów -  jed­
nakowe. Są jednakowe tożsamością 
tegn samego wyrazu, „podzciicości 
partyjnej". Były to jedyne w swym 
rodzaju momenty w życiu, kiedy

d2ł u; duszach, sercach?umyśle ludz 
fcfcw. Ten wyraz twarzy był dowo> 

potwierdzającym słowa pre­

stiż zjednoczenie obu partii robot- 

fcden trwały monolit. U *

Szmer talu przeszedł przez sat*,

i członka Biura Organizacyjnego 
ob. Alstera zebrani dowiedzieli się, 
te ob. Matwin opuszcza swe do-

radoSi zapanowała, gdy dowiedzieli 
się, jak bardzo czołowe i odpowie-

Wielominutowa owacja przy kort.

dziękowaniem za jego wieloletnie 
trudy na Dolnym Śląsku, który

czołowych obywateli.
Ob. Matwin w swym przemówią-

„Wy Dolnoślązacy".

Niewątpliwie bohaterami oWad 
konferencji byli też i żołnierze Woj 
s*a dolskiego. W czasie przemówię 
ni a płk. Krzemienia urządzono uiie-

ktiWgo sita ognia I sita pancerzy 
przewyższa wielokrotnie siły ortrii 
przedwrześniowej.

Była to ilustracja do słów ob. 
Matwina, który powiedztał, że dla 
tezl̂ jonnych nie ma gwarancji po-

Oby sl&wa płk. Krzemienia, wzy­
wającego przodującą ideowo i poli­
tycznie młodzież dolnośląską do

rozeszły się najdonioślejszym echem 
po naszym województwie.

* * *
Do najbardziej podniosłych mo­

mentów należało też niewątpliwie 
wkroczenie naukowców na salę. Był 
to dotoód ostatecznego zerwania z 
dawnym izolacjonizmem, elitaryz-

to dobrze zebrani, wznosząc okrzyki 
na cześć „ludowych naukowców", i 

Na twarzy uczestniczki tej dele-' 
gacjt prof. E. Maleczyńskiej — ma­
towało się głębokie wzruszenie, gdy 
spoglądała na salę ogarniętą naj­
gorętszym entuzjazmem. '

Bohaterkami dnia były kobiety. 
Wniosły wiele pogody, uśmiechu,

ly przed salą. Poruszyły wiele pro­

blemów, do których będziemy po-

Dowiedzieliśmy się i że kobifity

kach ster władzy w swe ręce. Ke

nej Górze, przewodniczącym PRN 
w Nowe] Soli, wójtem w Sobót­
ce. Kobiety są przewodniczącymi 
PZGS, jak w Wałbrzychu, przewód-

Z.G00 kobiet pracuje we władzach 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

O tych kobietach, których rewia 
przesunęła się przez salę obrad, je­
szcze będziemy pisać wielokrotnie 
One są naszymi dzielnymi towarzy­
szkami w walce o pokój.

— Dopuście nas do władzy — mó-

Dzierżoniowa. — Gdy podżegacze 
wojenni zobaczą, że kobiety doszły 
do władzy, to na pewno wojny nie

u gdy mówiła o spółdzielniach 
gminnych, zauważyła mimochodem, 
i'- lepiej by było, aby Związek Sa~ 
wopomocy Chłopskie) był również 
samopomocą babską, a wtedy bę- 

, dzie mniej... wódki, a więcej prak- 
| tytznych towarów w sklepach spół 
dzlelczych, GROT.

ski przedostaje się eto Anglii, do 
Londynu. Tam po zorientowaniu 
się o stosunkach panujących na e- 
migracji, decyduje się na wystąpie­
nie ze Str. Narodowego, które pod 
przewodnictwem prof. Folkierskie- 
go popiera politykę gen. Sikorskie­
go. Współpracuje w tym czasie a 
tygodnikiem „Jestem Polakiem", a

pisma przez władze brytyjskie, za­
kłada redaguje nielegalne pismo 
„Walka". Osk. szeroko komentuj* 
ogłoszony na łamach „Jestem Pola- 
kiern" swój list otwarty, skierowa­
ny do Antoniego Słonimskiego, w 
którym nawołuje ćo rozwiązania 
kwestii żydowskiej w Polsce prze* 
masową emigrację Żydów z konty­
nentu Europy. Mówiąc o masowej 
eksterminacji Żydów przez Hitle­
ra, oskarżony sugeruje, że Hitler

rieudan̂ i się zakulisowych pertrak 
tacjl z „pewnymi czynnikami świa 
towymi", _ Doboszyński wyraża prze 
konanie, że eksterminacji tej moż- 
na byłoby uniknąć gdyby nastąpiła 
zdecydowana akcja parlamentów 
państw anglosaskich. Aby poprzeć 
to rozumowanie powołuje się n» 
oświadczenie Schachta na procesie 
w Norymberdze.

i (Dokończenie na str. 3-ej) ,

Żołnierze arm ii okupacyjnych
trudn ią się szm uglem

BERLIN. — Szef niemieckie­
go urzędu celnego w Norymbei 
dze podał do wiadomości, że od 
chwili przeprowadzenia separa­
tystycznej reformy walutowej, 
do Niemiec przeszmuglowanc 
zza granicy 500.000 worków ka-

Zachodnie Niemcy straciły w 
ten sposób ponad 300 milionów

Ponadto każdego miesiąca 
szmuglowane sa wielkie ilości 
zagranicznych, głównie amery­
kańskich papierosów co spowo 
dowaJo stratę, w wysokości 18 

ilionów marek.
Główne zyski z tych nie.egal 

nych transakcji ciągną członko­
wie anglo-amerykańskich armii 
^okupacyjnych.

* BERLIN. Prowincjonalny par 
lament Wirtembergii - Badenii 
rozpatruje projekt ustawy, za­
pewniającej renty dla urzędni­
ków, usuniętych za prowadze­
nie działalności hitlerowskiej' 

Na zasadzie obowiązujących 
Obecnie ustaw, urzędnicy ci nie 
mogą być nigdzie ponownie za-

Renty dla hitlerowców
w Zachodnich Niemczech

trudnieni. Proponuje się więc, 
aby nie pracując otrzymywali 
oni pensje, oczywiście kosztem 
niemieckich podatników.

Podobne ustawy mają zostać 
przedłożone innym zachodnio- 
niemieckim parlamentom pro­
wincjonalnym

0£ŁQ8ZSfiIg 0 LICYTACJI
5 Urząd. Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicz­

nej wiadomości, że dnia 24. 6. 1949 r. o godz. 10 w maga­
zynie Urzędu Skarbowego przy PI. Dominikańskim 6 od­
będzie się licytacyjna sprzedaż większej ilości skóry mięk­
kiej i twardej, 1 radioaparatu, maszyny do szycia marki 
„Singer", oraz galanterii męskiej i damskiej zajętej u ob. 
ob. Frendo Mariana i Kuśnierza Mariana oszacowanych 
na łączną sumę 265.704 zł.

Wymienione wyżej ruchomości oglądać można w dniu 
i miejscu licytacji od godz. 9.30.

K 2549 Nacze’nik Urzędu
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BRUKSELA. (PAP). Na tere­
nie Flandrii powołana została 
do życia neofaszystowska par­
tia „Vlaamse Concentratie", któ 
ra niczym się nie różni od zde­
legalizowanej po wojnie, skom-
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P a r t i a  i bezpartyjni
Trzeba te „drzemiące"' talenty 
znaleźć, pomóc im, podnieść ich 
aktywność, wykształcenie, wy­
suwać je na odpowiednie odcin­
ki pracy.

Masy pracujące miast i wsi to 
niewyczerpane źródło energii, 
ofiarności, zapału, niewyczerpa 
ne źródło kadr nowych, odda­
nych sprawie budownictwa so­
cjalistycznego. Te setki tysięcy 
bezpartyjnych wspaniałym zry­
wem prący wykonują zwycięs­
ko i przedterminowo plany pro­
dukcyjne, te setki tysięcy bez- 
bertyjnych ofiarnie Gdbudują 
zniszczony kraj, budują zręby, 
a jutró- zbudują ^ socjalizm w

Wielu z nich można już dziś, 
przy należytej pracy wszystkich 
członków partii, wysunąć na 
wyższe placówki pracy. Trzeba 
nauczyć się zorganizować pracę 
szerokich rzesz bezpartyjnych, 
trzeba umieć zdobyć ich dla 
wykonania zadań partii, trzeba 
zespolić ich nierozerwalnie z 
partią, tak, aby zadania te wy­
konywali z oddaniem, widząc w 
partii wyraziciela swych prag­
nień, swego wodza i nauczy-

Omówiwsźy role i zadania 
Zw. Zawodowych autor stwier-

„Nie komenderować, ale prze 
kenywać, nie rozkazywać, ale 
uczyć, przysłuchując się przy 
tym stale i bacznie głosowi mas, 
ucząc się od mas. podnosić je 
na coraz wyższy poziom, zdoby­
wać ich zaufanie i poparcie. 
Tylko taki leninowsko - stali­
nowski styl pracy partii w 
Związkach, Zawodowych przy­
czyni > się- do najściślejszego 
związania partii z masami bez­
partyjnymi robotników".

Z kolei autor, analizując ro-1 
lę Zw. Samopomocy Chłopskiej,

„Polska była przez wieki kra- 
em rolniczym, chłopi stanowią 
eszcze mimo stałych i systema- 
ycżnych przesunięć na korzyść, 

wzrostu liczebnego klasy robot­
niczej — większość społeczeń­
stwa polskiego. Nie meżna bu­
dować miasta socjalistycznego,' 
a zostawić kapitalistyczną wieś."! 
Sojusz więc klasy robotniczej z 
podstawowymi masami chłop­
stwa, ścisłe powiązanie partii z 
masami bezpartyjnymi pracują­
cych chłopów — jest nieodzow­
nym warunkiem powodzenia na 
szego marszu ku socjalizmowi.

Dalej Franciszek Jóżwiak-Wi- 
tołd zwraca uwagę na olbrzy­
mie zasoby energii twórczej, 
tkwiące w milionowych rzeszach 
bezpartyjnych kobiet oraz w 
szeregach młodzieżowych — po 
czym pisze:

Dalecy jesteśmy od jakiego­
kolwiek ślepego, bezkrytyczne­
go „kultu faehoYyaśei". Prze­
ciwnie — powinniśmy inteligen 
cję krytykować i wychowywać, 
ale z gruntu fałszywa i szkodli-1 
wa jest zakorzeniona tu i ów-j 
dzie choroba niechęci do inteli­
gencji, ogólnej nieufności do in I 
teligencji. Tysiące inteligentów 
inżynierów, lekarzy, architek-l 
tów, nauczycieli, naukowców od] 
pierwszej chwili wyzwolenia 
stanęło ofiarnie do pracy i wat­
ki o naszą sprr. we. Nie obyło | 
się bez wahań, nieufności, re-

Pierwszy .z§az«i gósflsifić©w-!i<erafów

Od ifepii lo KMiUi mm
Zezn an ia  Doboszyńskiego przed sądem

.1 (Dokończenie ze str. I-ej)
Na lamach „Walki" zamieść:! o- 

pkŁriony również list otwarty <lo 
gen. Sosnkowskiego. Tłem tego 11- 
Bt-u był paJtt polsko - radziecki i 
r. 1941, Kampania, którą ów list 
rozpętał, postawiła Sikorskiego w 
trudnej sytuacji, zaogniła stosunki 
między rządem radzieckim a rzą­
dem londyńskim. Wówczas to ustą­
pił z rządu min. Zaleski, gen. Sosn- 
kowski • Seyda. Dalszym ciągiem 
tej polityki była publikacja przez 
Doboszyńskiego noty rządu radziec 
kiego z września 1943 r.

łzonym następnym lttcle otwartym 
(lo prez. Raczkiewicza, osk. Dobo- 
izyński — wówczas oficer czynnej 
rtużby -  domaga się od Raczfcie- 
R-Scza udzielenia dymisji gen. Si­
korskiemu 1 powołania na stanowi 
(ko wodza naczelnego gen. Sosnkow 
•kiego. Według słów osk., lakt pu­
blikacji tej noty miał decydujący 
wpływ na zmianę linii polityczcnej 
Sikorskiego.

Dołioszyński oświadcza: „Wsku-
*ek tego Incydentu rząd Sikorskie­
go przestraszył się wielkiego o bu­

lw światku emigracyjnym. Oskar­
żony Jednocześnie utrzymuje, ie 
me zdawał sobie wówczas sprawy 
x zamiarów Związlku Radzieckiego

ińziś wstecz, widzę, że nie zdawa­
łem sobie wówczas sprawy z kon­
kretnej konfiguracji, którą Polska 
uzyskała dzięki paktowi ze Zw. Ra 
<lz>eckim. a która wyraża się w 
Folsce od Sanu 1 Bugu do Odry 
1 Nysy. Ó tym. ie Zw. Radziecki 
cały swój autorytet i silę rzuci na 
cza4ę z taloim właśnie rozwiąza­
niem zagadnienia Polski, nikomu 
»ię wtedy na emigracji nie śniło”.

Nielegalny tygodnik „Walka" uka 
iujr się aż do roku 1943. W pół ro­
ku po śmierci gen. Sikorskiego, pi- 
imo to — będące wyrazicielem wal­
ki z polityką S korekiego — przesta

* -  „Walka" spełniła to zadanie po­
lityczne, do którego została powoła

rozgrywki politycznej na emigracji 
mówi Doboszyński.

Oskarżony przystępuje do nowo- 
•organizowanej grupy pod nazwą 
„Pokolenie Polski Niepodległej". 
Częś- pracowników „Walki" rekru 
lujących się spośród przedwojennej 
grup-* „Falanga", przystępuje do 
pracy z grupą „Pokolenie Polski 
Niepodległej".

wreszcie do deklaracji, ie Jest —

strojowo-gospodarczych w Polsce 
Ludowej, które w pierwszej fazie 
szły zupełnie dokładnie w kierun­
ku, Jakiego od długich lat pragnął".

Charakteryzując społeczeństwo poi 
skie na emigracji, oskarżony stwier 
,dza, że czynniki polityczne na emi­
gracji od samego początku poszły

carstw zachodnich. Ludzie ci zatra­
cili linię samodzielnej polityki, a 
ponadto „weszli w kompromis ze 
światem kapitalistycznym". Według 
słów osk. środowisko to stało mti się 
nienawistne. Doboszyński mówi, że 
w odczytach, jakie wygłaszał na e- 
nilgracjl starał się o „przymierze" 
wyznawanej przezeń katolickiej dok 
tryny społecznej do przemian, Jakie 
zaszły w Polsce, z którymi musiał 
się liczyć, pragnąc kontynuować swą 
działalność.

„EKONOMIA KRWI".., 
NIEMIECKIEJ

poczyna się .drugi etap działalności 
Doboszyńskiego. Grając na konflikt 
między Związkiem Radzieckim a

ny zaczyna propagować taktykę „E- 
konomli krwi", będącej rozwinię­
ciem polityki „stanie z bronią u no

W długim I mętnym wywodzie o-

kor.cepcję ideową Jako „społecznie 
b. radykalną". Mówi nawet: „ze zwy 
eięską Ideologią marksistowską lą-

kalizmu społecznego". Posuwa się

ANGLOSASKA 
AGENTURA

Na terenie Angin oskarżony orga 
rizuje stowarzyszenie katolickie „Ve 
rltas", będące oddziałem polskim 
międzynarodowego stowarzyszeni? 
katolickiego „Pax Romana". Przy 
organizowaniu tego stowarzyszenia 
osk. rekrutował ludzi spośród daw- 
r.ych znajomych 1 kolegów z ONR i 
„Falangi". Część tego przedwojen­
nego środowiska poszła w czasie 
wojny na współpracę z Niemeami.

Działalność osk. na terenie Anglii 
łączy się również z działalnością or

: FPN. Początkowo oskarżony „u- 
dziela swego poparcia" gen. Sosn- 
kowskiemu, lecz później przekonu­
je się, ie Sosnkows-kl zawiódł jego 
oczekiwania. Osk. określa go jako 
„Chłppickiego owych czasów".

wia zagadnienie tzw. „Międzymo-

in bracia Poniatowscy, Podobnie w 
Londynie utworzony został klub 
„Międzymorza". Te dwa kluby były

„Konfederacji narodów Europy

skarżonego koncepcja ta mogła być

dziecMemu. Uaboszyński podaje, że 
powstały- „ztóążkt" kiubjw TSIię1 
dzymorza" w-Paryżu i B;;ak?el‘.

OSK przyznaje* że b̂ dąę ns. tere 
nie Niemiec w 1946 r. widział już 
wyraźnie, że koncepcje „Międzymo 
rza" ' reżyserują agentury anglosa-

Oskarżóny oczywiście odżegnywa 
się od jakiejkolwiek współpracy z

Je Jednak, że był członkiem khibu 
I , europy środkowo-wschodniej" w

zerwy, co zicsztą jest nieunik­
nione, ale tysiące z nich są dziś 
oiiai nyml bojownikami naszej 
sprawy. Naszym zadaniem jest 
te masy bezpartyjny cli inteli­
gentów związać ściśle z partią, 
stworzyć szeroki aktyw bezpar 
tyjnej inteligencji, uaktywnić 
jej udział w życiu społecznym 
i gospodarczym, wskazać i nau­
czyć, że interesy inteligeiicji 
pracującej są całkowicie zgodne 
z interesami mas pracujących, 
że jej miejsce jest w naszych 
szeregach.

Każdy cżłonek partii winien 
pamiętać, że sprawa zacieśnie­
nia naszej więzi z bezpartyjny­
mi — to sprawa wałki z wszel­
kimi przejawami biurokratyz­
mu w naszym aparacie państwo 
wym, bezdusznego odnoszenia 
się do ludzi. Każdy członek 
partii powinien pamiętać, że 
sprawa zacieśnienia naszej wię­
zi z bezpartyjnymi — to sprawa 
walki ó czystość szeregów par­
tyjnych i wysoki poziom moral­
ny członków partii, o likwidację 
wszelkiego „kacykostwa", nie 
mówiąc już o wypalaniu gorą­
cym żelazem każdego, naduży­
cia. każdęgo wykroczenia.

Partia nasza szła zawsze na 
czele walki o lepsze jutro mas 
pracujących. Tą drogą partia 
nasza kroczy niezłomnie, pro­
wadząc dziś masy ludowe do 
walki o wykarc7owanie spuściz! 
ny starego ustroju, do walki o; 
zbudowanie potężnych zrębów 
nowego ustroju — socjalizmu.

Referat twórczości amator­
skiej Zw. Zaw- Górników zorga 
nizował konkurs pt. „Górnicy — 
literaci — amatorzy piszą". W 
konkursie tym wzięło udział 53 
amatorów-literatów, w tym oko 
lo 75 proc pracowników fizycz­
nych Nadesłano ogółem 149 róż 
nych prac, jak wiersze, nowele, 
opowiadania, utwory sceniczne.

Ostatnio w Domu Górnika w 
Sosnowcu _ odbyła się uroczy­
stość wręczenia nagród wyróż­
nionym górnikom, która miała 
charakter pierwszego zjazdu gór 
nikóW-liłeratów.

Pierwszej nagrody nie przy­
znano nikomu. Postanowiono na 
tomiast nagrodę tę podzielić na

dwie drugie nagrody (po 15 tys. 
złotych), które otrzymali: robot­
nik z fabryki lamp górniczych 
w Katowicach — S Smolarczyk 
za opowiadanie pt „Nałóg" oraz 
49-letni cieśla górniczy z kopal­
ni „Kleofas" — A. Joszek za 
opowiadanie pt. „Rykała".

Trzecią nagrodę w wysokości 
10 tys- zł przyznano młodemu 
pracownikowi kopalni „Kleofas" 
— Grabowi za opowiadanie pt. 
„Światło w naroicu".

Ponadto za wyróżnione prace 
otrzymali nagrody w wysokości 
5.000 zł: J. Batko, A Siwek, T. 
Skonieczny, F. Słowik oraz F.

Budowniczowie nowej Warszawy

TAK SIĘ ODBUDOWUJE STOLICA OTO „TROJKA- MURARZY RE­
KORDZISTÓW, KTÓRZY W CI-4GU i GODZIN 'PRACY UŁOŻYLI 15.SU

Dolnośląskie to i owo

Akcfa »DB«
czyli i>brakoroby« pod obstrzałem

Z Wałbrzychem i jego miesz­
kańcami nigdy nic nie wiado­
mo. Ile razy zamoczę pióro w 
atramencie i napiszę pierwsze 
zdanie o tym mieście, mówię so­
bie: stop! — trzeba jeszcze 
sprawdzić. I przeważnie arty­
kuł diabli biorą.

Bo na przykład wszyscy wie- 
dżą, że w Wałbrzychu imprezy 
kulturalne „nie biorą1' A tu na 
gle bomba. Okazuje się, że gór­
nicy i nie górnicy zapalili się do 
koncertów chopinowskich. Sale 
pełne — aplauzy.

Albo z książkami. Biblioteka­
rz* i księgarze wałbrzyscy żalą 
się: idzie tylko licha beletrysty 
ka- Inne książki trzeba wciąż od 
kurzać bo pokryłyby się gruby­
mi warstwami pyłu.

Jeszcze jeden mały wywiad 
„z obowiązku dziennikarskiego" 
i co SI? okazuje? Księgarze wał­
brzyscy sprzedają dziś przede 
wszystkim książki fachowe. Ku 
pują je — młodzież i dorośli.

Albo spj-awa pijaństwa. Wał­
brzych pił — Wałbrzych prze­
stał pić. Wydawało by się, że 
można to miasto stawiać jako 
przykład w częstych artykułach

nawołujących do walki z alko­
holizmem. Tymczasem nie. Trze 
ba właśnie na gwałt alarmo­
wać: wałbrzyszanię znowu piją

Kiedy ostatnio wybrałam się 
do tego zmiennego jak kame­
leon miasta, postanowiłam pisać 
tylko o rzeczach stałych — o 
ładnych domkach górriiczych na 
osiedlu „Szczęść Boże", o kopal

Ledwo tyłko!wysiadłam z au­
tobusu PKS, przyjaciele wał­
brzyscy zadali mi zasadnicze py

— popierasz akcję DB? Bo je­
śli nie popierasz, to nie rozu­
miesz, a jeśli nie rozumiesz, to 
my ci wytłumaczymy.

Ścierpłam. Żegnajcie miłe 
domki na „Szczęść Boże"!

A z tą akcją DB sprawą przed 
stawia się tak: Chodzi tu o do­
kształcanie brakorobów. Kto to 
są brakoroby? Zupełnie proste:
. Brakoroby są to ludzie, którzy 
pracują,, ale pracują, źle lub nie 
umiejętnie- Są to paskudni le- 
niwcy, którzy lubią za dużo 
spać i zbywać robotę, albo lu­
dzie, którzy pracują nawet szyb!

ko, ale ,,bez głowy”, Wykonując; 
swoje funkcje wyłącznie pray. 
pomocy rąk, pozostawiając mózg 
w niezamąconym spokoju. * -•»

Robota takich pracowników— 
to robota pełna niedokładności- 
Przedmioty przez nich wykony­
wane to..- braki.

Brakorobom nie można odmó 
wić dobrej woli. Są to w więk­
szości ludzie, którzy byliby nie­
złymi pracownikami, lecz nie 
bardzo wiedzą jak to zrobić, aby 
osiągnąć lepsze wyniki bez dal­
szego wytężania mięśni i wyko­
nywania jeszcze szybszych ru-

Pracujący obok brakorobów 
przodownicy zgrzytają nieraz 
zębami ze żdenerwowania. Ale 
jak wiadomo — zgrzytaniem 
brakoroba nie przerobisz. Cóż 
więc robią przodownicy? „Rusza 
ją mózgami" i — koncepcja go- 
-towa.

Na początek 19 pracownic z 
wałbrzyskiego PZZPL Nr 18 
przeszło specjalny kurs, na któ­
rym rozpatrywano czego i jak 
należy uczyć brakorobów •

Dziś już każda z przodownic 
ma pod swoją opieką pięciu bra

kuroLów, których pracę stale ob 
serwuje, udziela im rad, pomo­
cy i... zdradza tajemnice Swoich 
sukcesów. Tajemnice te polegają 
przeważnie na dokładności i  sta 
ranności, na znajomości maszy­
ny i przede wszystkim na posłu 
giwaniu się mózgiem- 

Nie dziś to jutro czy nawet 
za rok — brakoroby będą praco 
wali bez zarzutu.

Przekonałam się do akcji DB 
i wyjeżdżając przyrzekłam — 
wałbrzyskim przyjaciołom, że 
będę popierała sprawę dokształ­
cania brakorobów.

Jednego się tylko boję. Wał­
brzych jest zmienny i nie wia­
domo czy za pół roku akcja DB 
będzie w stanie rozkwitu, czy 
zemrze śmiercią przedwczesną. 
W każdym razie raz rzucone ha 
sło dokształcania brakorobów 
powinno Odbić się echem we 
wszystkich miastach i miastecz­
kach polskich.

Każdy dobrze pracujący czło­
wiek powinien obserwować swo 
jego kolegę w biurze czy war­
sztacie. Może to jest brakorób— 
może trzeba niu pomóc?

'ofac.

G enera ł zdlraJy 
i prowokacji

Prz:z pięć godzin pierwszego 
dnia procesu przeciwko Dobo- 
szyńskiemu, publiczność miała 
okazję usłyszeć z ust oskarżone 
go niewiarygodne ilości prowo* 
kacyjnych kłamstw i perfidnych 
insynuacji
. Doboszyński to nic tylko jakiś 
sfanatyzowany wacika oene- 
rowski. organizujący nieudaną 
demonstrację polityczną, „marsz 
na Myślenice". Popełniało sią 
ten błąd, że sprawę jego przed­
wojennej działalności sprowa­
dzano do anegdotycznych wy­
miarów, pamiętać jednak nale­
ży-, że prowokacja myślenicka 
miałą na celu dalszą faszyzację 
kraju i zahamowani  ̂wzrostu 
sił lewicowych.

Nic dziwnego, że przyjaciel 
Franka, Himmlera, ówczesny 
min. sprawiedliwości Grabowski 
stara się uląyć losowi Doboszyn 
skiego, dając mu 10-miesięczny 
urlop więzienny.

Była to przecież wielka spół­
ka zdrady narodowej, której 
rozgałęzienia ujawni proces- 
Wojna nie przerwała działalno­
ści „fuehrera z Myślenic". Do­
boszyński uderza pod płaszczy­
kiem frazesów o „niezależności 
polskiej polityki" zawsze tam, 
gdzie jego prowokacyjne wystą 
pienia mogą oddać usługę hitle 
ryzmowi. gdzie mogą osłabić si­
ły pokoju i utrudnić porozumie­
nie radziecko-polskie-

Kapitalny moment to ten, gdy 
Doboszyński usiłuje udowodnić, 
że Sikorski zawarł porozumie­
nie ze Zw. Radzieckim pod wpły 
wem Churchilla i Edena. Dobo­
szyńskiego „oburza" ta zależ­
ność Sikorskiego i w liście 
otwartym proponuje usunięcie 
gt> i zastąpienie przez gen. So- 
snkówskiego. Ten list otwarty 
drukowany w nielegalnym fa­
szystowskim piśmie „Walka“ 
spowodował, jak stwierdza Do­
boszyński, że Sikorski „faktycz­
nie zmienił wskutek tego incy- 
dentu(!) swoją, linię polityczną".

Kiedy ze strony sądu pada py 
tanie odnośnie listu' otwartego 
do Antoniego Słonimskiego, w 
którym Doboszyński wzywał do 
eksterminacji Żydów europej­
skich, ten faszysta i hitlerowiec, 
przywódca ONR, ideolog rasi­
stowskiego Obozu Wielkiej Pol* 
ski zmienia nagle skórę. Usiłuje 
odwrócić zagadnienie. Nie, on 
wcale nie chciał wymordowania 
Żydów- On chciał ich wysiedlić 
z Europy. Działo się to w kwiet 
niu 1941 roku. Roku rozbudowa 
nych gett, obozów i niszczenia 
społeczeństwa żydowskiego. W 
najbliższym czasie hitleryzm 
szykował milionową -egzekucję-

Doboszyński podchwytuje tę 
hitlerowską inicjatywę. Działa 
wyraźnie po myśli wskazówek 
Hitlera. W obliczu sądu w wol­
nej Ludowej Polsce Doboszyń­
ski usiłuje bezczelnie dowodzić, 
że chciał..- ratować Żydów.

W r. 1944 Doboszyński rozpo­
czyna następną akcję prowoka­
cyjną. Tym razem jak sam po­
wiada „doszlusowaly interesy 
anglosaskie vr~x anglo­
saski"

Faszysta Dobcs-. .'.5i:i staje się 
w r. 1944 zwolennikiem federa- 
lizmu. Organizuje szeroki front 
wszystkich reakcyjnych elemen 
tów polskiej emigracji, współ­
pracuje z antyradzieckimi gru­
pami „lederalistów" w Londy­
nie i w Rzymie, wszytko dla 
koncepcji zbudowania w Euro­
pie środkowej i wschodniej an- 
tysowieckiej, antyludowej fede­
racji. Znowu prowokacja, mają­
ca na celu rozbicie społeczeń­
stwa polskiego, osłabienie wię- 
Izów przyjaźni ze Zw. Radziec­
kim, wprowadzenie dywersji 
politycznej do życia polskiego. 
Proces ujawni kulisy tej spra­
wy, dziś możemy stwierdzić jed 

Ino: że i tu Doboszyński usiłuje 
1 załgać, zafałszować wobec sądu 
i słuchającej sali swoją politycz 
ną sylwetkę

Doboszyński peroruje długo. 
Ale nie przyznając się do winy, 
usiłując walczyć z aktem oskar­
żenia jednocześnie stara się uda 
wać..: postępowca. Tak może 
zeznawać jedynie agent wrogie 
go wywiadu. Agent, wysokiej 
rangi, generał zdrady i prowo-. 
kacji politycznej na wielką ska 
lę. Czyż nie jest prowokacją 
uwaga Doboszyńskiego, że go­
tów jest „daleko jechać tramwa 
jem, jadącym przez socjalizm .. 
My wiemy, że Doboszyński 
chciałby i w tym „tramwaju, 
prowokować, zdradzać, szerzyć 
dywersję. Po to w ogóle n.ele- 
galnie do Polski przyjechał. Ale 
po naszym torze, torze pokojnjI 
międzynarodowej współpracŷ  
naszym „tramwajem" Doboszyn 
ski jechać nie mógł. Dlatego wy
siadł na przystanku „Mokotów".

Kazimierz Dębnicki
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j partii z masami bezpartyjnymi. 
•Tysiące meldunków o wykona- 
"niu zobowiązań kongresowych, 
[tysiące meldunków o wykona­
niu czynu majowego, tysiące 

i meldunków o wykonaniu zobo- 
f wiązań na kongres Związków 
■ Zawodowych — to jest właśnie 
I żywa, wspaniała treść rosnącej 
łączności milionowych rzesz łu­
dzi pracy miast i w.,i z partią.

| Ta słuszna linia więzi partii 
z masami bezpartyjnymi musi 
: być troskliwie pielęgnowana 
przez wszystkie organizacje par 

'tyjne, przez każdego szeregowe­
go członka partii, 
j  Nie wszyscy to jeszcze rozu­
mieją. Pokutuje u nas jeszcze 
wiele fałszywych poglądów na 
rolę partii i na rolę poszczegól­
nego jej członka. Trzeba zro­
zumieć i pamiętać, że nie legi- 

jtymacja partyjna jest kryterium 
stosunku do człowieka, lecz je- 

'go praca dla dobra państwa.
| Trzeba zrozumieć i pamiętać, 
że przynależność do partii to 
przede wszystkim obowiązek 
większego wysiłku w pracy, w 

• walce o wykonanie zadań po- 
, stawionych przez partię, a nie 
'tytuł do przywilejów, nie pra- 
jwo do traktowania .,z góry" 
mas bezpartyjnych, 

j Tow. Bierut wskazał, że głów 
ma przyczyna istniejących jesz­
cze niedomagań tkwi właśnie 

i w niedostatecznym związku nie 
(których organizacji partyjnych 
|z masami bezpartyjnymi. Na- 
jleży przede wszystkim nauczyć 
się codziennego, żywego kon­
taktu z masami bezpartyjnymi,

I aktywizować je, wysuwać przo­
downików pracy.

Wśród mas bezpartyjnych są 
j tysiące wspaniałych organizato- 
I rów, talentów, wynalazców.

PZPP „Nowe drogi" ukazał tią 
niezwykle Interesujący artykuł 
Franciszka jóźwiaha - Włtoldo, 
członka Biuro Politycznego 
PZPR i prezesa NIK, pod tytu­
łem „Partią i bezpartyjni". Ar­
tykuł ten podajemy to obszer-

Przewodniczący KC naszej 
partii, tow. Bierut dając głę­
boką i wszechstronną analizę za 
dań partii w walce o pokój po-

„Siła partii polega na tym, 
że nie tylko jej członkowie, 

ale również wielomilionowe 
masy bezpartyjne robotników, 
chłopów, inteligentów, kobiet, 
młodzieży, masy pracujące w 
olbrzymiej większości widzą 
w partii silę przewodnią, wi­
dzą w niej czynnik, który to­
ruje narodowi polskiemu 
prawidłową i słuszną drogę 
rozwoju. Bez tego autoryte­
tu wśród bezpartyjnych mas 
pracujących rola i siła partii 
byłaby nietrwała i chwiejna". 
W miarę jak umacnia się na- 

t:a władza ludowa, jak realizu­
je się systematycznie i stale 
hasła programów partii, rośnie 
autorytet partii w masach, po­
stępuje naprzód proces-przezwy 
ciężania wahań, nieufności, nie­
wątpliwie istniejących wśród 
części mas pracujących, które 
tylko stopniowo i na podstawie 
konkretnych, doświadczeń u- 
świadamiają sobie dopiero słusz 
ność linii politycznej partii.

Takim potężnym czynnikiem 
wzrostu autorytetu partii, jej 
siły, stało się zjednoczenie.

Kongres jedności, wspaniały 
„Czyn kongresowy" był najpięk 
niejszym symbolem łączności

1U lt>8
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W gościnie u ZAMP-owskiej młodzieży
Synowie robotników i chłopów na sindiach we Wroeławiu

Gwarno i rojno w lokalach 
Wojewódzkiego Zarządu Zw- 
Akad. Młodzieży Polskiej we 
Wrocławiu przy placu Uniwer- 
syteękim 7. Codziennie w godzi 
nach między 16-tą a 20-tą scho­
dzi się tutaj zarząd i aktywiści 
młodzieżowi na konferencje i 
narady organizacyjne.

— 80 proc- młodzieży ZAMP- 
owskiej, to synowie chłopów 1 
robotników — mówi student Ry 
szard Krzos. — Po zjednoczeniu 
zatarły się różnice dawnych u- 
grupowań a powstało harmonij­
ne współdziałanie młodzieży na 
wszystkich odcinkach pracy.

—Młodzież ZAMP-owska — 
wyjaśnia student w stopniu po­
rucznika — poczuwa się do obo 
Wiązku przekuwać w czyn hasła 
postępu społecznego ł kultural­
nego. Pod egidą Zarządu Woje­
wódzkiego młodzież ta-organizu 

.Je uniwersytety' iftedzielne po 
■wsiach, uniwersytety- świetlico­
we, urządziła 35 kursów dla 
ana.fabetów- W 6 wrocławskich 
ząkł.idach pracy członkowie 

’ ŻAMP-u wygłosili popularne 
■Wykłady na tematy naukowe, 
społeczne i polityczne. W wyjaz 
dach na wieś studenci medycy- 

. ny i rried. weterynaryjnej spod 
znaki! ZAMP-u przodują. Pod 
kierownictwem lekarzy badają 
chorych, a bezrolnych i małorol 

■ nych chorych skierowują na bez 
płatnt leczenie- Weterynarze 
zaś w związku z akcją „H“ ba­
dają ,n\v'"'?-i : ydzielają po­
rad.

W£PO_i: A7V 03N2CTWO - 
MIĘDZYUCZELNIANE 

.)la popularyzacji czytelnic­
twa studenci w ramach tygod- 
nia oświa.ty wygłosili wiele od­
czytów i rozdali 200 książek. 
Ostatnio ZAMP wrocławski 
objąi protektorat nad budową 

i szkoły podstawowej w gm. Łę- 
> ki Szlacheckie, pow- Piotrków 
I Trybunalski, dokąd wyśle bez­
płatnie 120.000 cegieł, oczyszczo­
nych i załadowanych bezintere­
sownie przez młodzież ŻMP 1 
ZAMP.

Aby jeszcze bardziej wzmóc 
pracę społeczną, wprowadzono 
współzawodnictwo między po­
szczególnymi wydziałami Uni­
wersytetu i Politechniki. W cza 
sie ferii wielkanocnych mło­
dzież przeprowadziła w rodzin­
nych wsiach ankietę dla Polskie 
go Radia na temat potrzeb kul­
turalnych chłopów- W obcho­
dach Święta Ludowego ekipy 
młodzieżowe brały udział nie­
mal we wszystkich powiatach.

Ten rozmach pracy wszech­
stronnej ZAMP-u jest możliwy 
dzięki wysokiemu poczuciu oby 
watelskiemu kadr. Szczupłość 
miejsca nie pozwala na obszer­
niejsze ottiówieńie.. działalności 
młodzieżowej organizacji akade 
mickiej. Poprzestajemy na przed 
stawieniu dwu sylwetek studen 
tów: syna robotniczego i chłop­
skiego!

JESTEM SYNEM ROBOTNIKA
— Moja młodość? — powtarza 

ob. Ryszard Krzos zadane pyta­

nie. — Łzawe było moje dziecin 
stwo. Urodziłem się w r. 1927, 
w Dąbrowie Górniczej jako syn 
robotnika Huty Bankowej. Za­
robki ojca musiały być mizerne, 
skoro bywało, że nie tylko na 
chleb, ale nawet na sól brakło 
pieniędzy. Może dlatego ojciec 
mój w hierarchii zarobków był

pomijany, że należał do PPS-le- 
wićy. W czasie okupacji, zanim 
ukończyłem 14 lat. musiałem 
pracować jako robotnik w hu­
cie. Ale mimo ciężkiej pracy, 
nie zaniedbywałem nauki. Na 
tajnych kompletach przerobiłem 
materiał z zakresu gimnazjum 1 
po wyzwoleniu Polski zdałem 
maturę.

— Powiał nowy wiatr — mó­
wi ob. Krzos z błyskiem w 
oczach. — Zapanowała równość 
i sprawiedliwość społeczna. En- 
tuzjazntf ogarniał brać robotili- 
czą, a zwłaszcza młodych. Wstą­
piłem do Związku Walki Mło­
dych, później do PPR, organizo­
wałem koła tych organizacji po 
zakładach pracy w Dąbrowie 
Górniczej. Gdy w 1946 r. wyje­
chałem na studia do Wrocławia, 
wstąpiłem do AZWM „ŻyCie“. 
a po zjednóczeniu pracuję w 
ZAMP-ie jako sekretarz. W ży­
ciu koła akademickiego PRR, a 
obecnie PZPR biorę oczywiście 
żywy udział.

— Jakie są pańskie zamiary 
na przyszłość?

—Poświęcę się studiom nauk 
politycznych, zagadnieniom- pro­
blemowym Polski Ludowej.

MÓWI SYN CHŁOPSKI
Józęf Kołeczek, ur. 1923 r. -w 

Żurawnie pod Stanisławowem 
jest synem małorolnego chłopa. 
Nędzny żywot licznej rodziny 
chłopskiej sprawił, że mały Jó: 
zek nie mógł, jak dzieci boga­
tych; pójść do gimnazjum. Po­
nieważ jednakiiauczyciel orzekł, 
że chłopiec ma wyjątkowe zdol­
ności, ktoś doradził ojcu, aby od 
dać syna do OO. Salezjanów 
pod Waxsząwą za rewersem,' ze 
— zostanie księdzem. Wojna 
unieważniła jednak skrypt za­
stawny. Ob. Kołeczek wraca do 
rodzinnej wsi i kończy tutaj pod 
władzą radziecką 10-letnią szko 
łę- Niestety, w czerwcu 1941 r. 
następuje inwazja niemiecka..

— Niemcy-skierowali mnie na 
przymusowe roboty-do kamienio 
łomów w Skolem — mówi ob. 
Kołeczek. Lecz już po 3 miesią­
cach uciekłem i wstąpiłem do

B4ĄCBK S Z A C H O W Y
Ciekaw e gso*yc^e

^ 'ak z[ zamieszczonej ponf

■gorzej- Wprawdzie dwa piony wy- 
rotmuju nieco przewagą czarnego

siwo . wydają się bardzo prô t/ma- 
tyczne. Białe, potrafiły przeciąż rni 
.Wf i Amgą do zwycięstwa. “ [}

«o) 2) axb5—Wb8, 3) Wg2—Gz7, 4) 
y/h2—WhS, 5) f5!l (śmiała koncepcja, 
która pozwala na swobodą ruchów 
Czernej wieży) gxfs, 6) Kxf5 -Wf8 
iH-, V Kei-wrr, S) be- Cbs (gon:cc 
nie może zabić b6, ponieważ nastę­
puje e6 +  ) 9) KdS—We7, 10) e6 +  
KcS, U) Wf2-WeS, 12) Wj7—jVd& f ,

fu* dobrych ciągów) li) b7 -f' — <

czarne nie mają nic do powtedze-

ljnlnaęyjnego o wejście do rozgry­
wek półfinałowych o drużynowe ml 
strzostwo Polski mecz pomiędzy 
polonia Świdnicką a YMCA Jelenia 
Ĝćsa*«j»»̂ '!iłi5*p SKfbcydSwJn?* zwy­
cięstwo Polonii w stosunku 4:2. W 
niedzielę dn. 19 tom YMCA wyjeż­
dża do Wałbrzycha na spotkanie z 
Górnikiem 
Natomiast mecz szachowy YMCA 

Jel. Góra — ZEODś Wałbrzych za­
kończył się wysokim zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 4,5:1,5. - 

Swego rodzaju niespodzianką by­
ła porażka dr Turskiego ze Stadnic­
kim na pierwszej szachownicy. 

Pozostałe rezultaty: Cymbała 
Wilczyński 0:1. Kampka — Wywiol 
0:1, Szlezinger — Blaloslorskl 1/2 
1/2, Rjater — Kuśnierz 0:1. Dalszy 
punkt dla Jeleniogórzan uzyskał 
Dzierkacz, bowiem ZEODś nie przy 
wiozło szóstego zawodnika, (mat)

Szachiści w Lubaniu uskarżają 
s:ę. że dotychczas nie mogą zorga­
nizować klubu szachowego,' “ponie­
waż nie mają odpowiedniego loka­
lu. Może które z towarzystw tamtej 
szych ofiaruje na ten cel swoją 
Świetlicę? Sprawę tę polecamy uwa

Mistrzostwo Rosyjskiej Federacyj

■ ugwszony w 1685 r. na Pancu- 
Ty°h" Anł'J,aCh koaeks ..dla czar- 
«zjich usług za najniższe wynagro­
dzenie i przewidywał ciężkie kary 
f a kaid* PróbS ucieczki lub uchy­lenia się od pracy.

Wanc^a'0 Błqboko młodego
;iVictora Sc hoelchera, który cale 
twe życie od wczesnej młodości po 
Święcił walce z niewolnictwem i 
wreszcie osiągnął zwycięstwo.....
■ Na skutek jego akcji propagan- 
parysklch **** T’ 1S0° Tobotników 
sowało do Parlamentu list, żądając 
iw 9MurT^ó mieSienla niewolniCr

go braterstwa, bronimy na szych 
bT<ICi ~ niewolni'  

Parlament Ludwika Filipa odpo- 
niczoboui"0 robotnlMu>
r»l. Dopiero w 4 lata potem, po o- 
baieniu monarchii, Schoeleher ude­
rzył do zdecydowanego ataku. Mia

torzy antylscy sprzeciwili się wpro­
wadzeniu uj życie zarządzeń repu-

4>lika.ńsKiegó rządu, wóidczclŝ. . fi ci 
Martynice i ’*w ' Gwadelupie wy­
buchł bunt Murzynów, który zmu­
sił kolonizatorów do ustępstw.

Naród francuski oddał hołd pa- 
mięci Victora Schoelchcra, bojowńi 
ka o prawa Murzynów i zwłoki je­
go spoczęły niedawno w Panteonie, 
wśród zasłużonych. ’Na Antylach 
zaś imię Schoelchera 'tiibczone jest 
po dziś dzieii najgłębszą czcią.

Odkąd ludzkość uprawia rolę, kię 
sk, gradobicia dają się jej dotklU 
wio we znaki, toteż ludzie szukali 
sposobów zapobieżenia te) klęsce.

W starożytności, w chwili zbliża­
nie się chmury gradowej rozpala­
no wielkie ognisko. Kiedy wynale­
ziono proch strzelniczy, zaczęto się 
bronić salwami armatnimi, co nle- 
nz odnosiło pożądany skutek.

Obie te obrony z punktu widzę- 
n'a naukowego są zupełnie uzasad­
nione. Podczas palenia się wielkie­
go stosu, jak I podczas trj/buchdu) 
następuje rozkład materii na cząst­
ki naelektryzowane (jony), których 
ładunki są w stanie zobojętnić elek 
trycznle chmurę ł nie dopuścić do 
powstawania gradu, bądź też zmniej 
szyć rozmiary opadających grudek 
lodowych do rozmiarów nieszkodli 
toyefą.

nej Republiki zdobyli ex aeąuo 
Dubikln 1 lliwickl, osiągając po 9,5 
pkt. Uczestników 16.

Mecz Austria — Czechosłowacja 
zakończył się zwycięstwem czecho- 
smwacji w stosunku 7:13. Spotkanie 
Prż« ,s» e.keŚOTj-fo słę're-
m.sowo 5:5. zaś Praga — “WftieĄa 
— zdecydowanym zwycięstwem 
Prag! w stosunku 27,5:12,5. CMecz 
ten rozgrywany był w 4 rundach).

Spotkanie szachowe Polska — Bul 
giiia zostało przez Bułgarów odwo 
łane. Nowy termin nię został usta­
lony.

BCh. Grupa nasza działała w re 
jonie Bochni i Limanowej.

— Po ucieczce Niemców gru­

pa nasza ujawniła się, a ja wstą 
piłem do MO w Bochni. Przero­
biwszy I klasę licealną, wyjecha 
łem do Wrocławia i przygotowa 
łem się do matury. Obecnie koń 
cżę już WSH, a w 1950 r. zdam 
egzamin dyplomowy.

— Jakaż olbrzymia przestrzeń 
wypadków dzieli mnie od mego 
dzieciństwa! — mówi jakby do 
siebie ob- Kołeczek. — Niby tak 
niedawno jeszcze pasafem kro­
wę i ojcowego konia, a dzisiaj 
dobiegam, do mety mych stu­
diów i będę mógł oddać się pra 
cy dla dobra Państwa i Narodu. 
Zawdzięczam pomoc Państwu, 
które wspomaga mnie i dziesiąt 
ki mych kolegów stypendiami.

— Jaki Udział bierze pan w 
'żyćiu"órganiżacyjnym? •-

— W r. 1945 ' organizowałem 
..Wici" i w tymże roku wstąpi­
łem do SL- W Bratniej Pomocy 
studentów WSH piastowałem 
stanowisko , wiceprezesa. Od 
1948 roku, jestem, kierownikiem 
referatu młodzieżowego przy Za 
rządzie Wojew. SL. W latach 
1947-48 brałem aktywny udział 
w demokratyzacji „Wici“, nale­
żałem do Komitetu Zjeduccze-, 
niowego, -a-po-Ejednoeaeniu orga, 
tó^»?5*$ąęwy(!b .-w stąpi,, 
leRf do ranrieiw* -fetór* ! 
go jestem prezesem Bratniej Po 
mocy stud- WSH. W maju 1948 
r. zostałem zweryfikowany w 
stopniu podporucznika i odzna­
czony Krzyżem Grunwaldu i 
Partyzanckim.

— Jak pan daje radę tylu za­
jęciom?

— JeSt ciężko. Głowa boli nie 
raz od nawału zajęć i myśli. 
Lecz im więcej człowiek wgłę­
bia się w treść życia i jego po­
trzeb, tym więcej widzi braków 
i tym więcej sił wydobywa ze 
siębię- Ńa szczęście, do końca 
studiów już niedaleko- Odpad­
nie wtedy część obowiązków i 
więcej czasu można będzie po­
święcić pracy społecznej.

Oto życiorysy dwu synów: ro­
botniczego i chłopskiego. Takich 
jak oni — są tysiące.

Józef Ziemkowski

Masło czy m argaryna ?
„Sprawa nieuczciwości ludzkiej 

— pisze nasz Czytelnik Władysław 
Fostępski w swoim liście — niejed-

sie. Pisano też o fałszowaniu pro­
duktów żywnościowych przez nie­
których naszych producentów. Kil­
kakrotnie też zauważyłem w prasie

przez czynniki miarodajne, a odby

wych. Widocznie jednak kontroli te] 
jest zbyt mało, względnie kary na­
kładane na nieuczciwych sprzedaw 
ców są zbyt łagodne, skoro np. 
wczoraj nabyte u wiejskiej kobiety 
masło okazało się margaryną z nie 
wielką domieszką masła!

gospodyni domu, by była specja-

cza, że do wykrycia margaryny w 
maślz konieczne są dość skompli­
kowane metody laboratoryjne oraz 
posiadanie kilku odczynników che­
micznych. Dlatego prawdopodobień 
stwo nabycia oszukańczego towaru 
u cynicznych fałszerzy jest duże i 
kontrola, wykonywana przez wła-

szym procencie wykluczać możność 
sprzedaży fałszowanych środków 
żywności. Kara, stosowana wzglę-

cyc.i na nieświadomość• ludzkie) po 
winna być bardzo dotkliwa, odstra

dzoju manipulacji i samych spraw­
ców I ew. ich naśladowców/ Szko-

szuści narażają przeważnie skrom­
nie uposażonych pracowników, jest 
znaczna — (1 kg fałszywego „ma­
sła" kosztuje 700 zł, l kg margary­
ny oko Ir 360 zł!), a zysk nieuczci­
wego handlarza bardzo wielki."

N;e potrzebujemy nic dodawać 
do powyższych słów, apelując rów 
n et ze swej strony o roztoczenie 
baczniejszej kontroli nad jakością

* B j jR S W S ' ^
Co na  rfo

vę. Abyśmy nie byli ciężarem dla 
społeczeństwa, chcę utrzymać ze

kimś kursie dokształcającym. Oj­
ciec, ochotnik Armii Polskie), two­
rzące) się w Związku Radzieckim, 
obecnie zdemobilizowany 4 chory,

nie jest w stanie pracować. Jestem 
członkinią Ligt Kobiet. Z Ligi Ko- 
blet dostałam skierowanie do Pow­
szechne) Spółdzielni ł tam złożyłam 
podanie wraz z życiorysem; zapew-

wiadomienię t odpowiedź. Upływa 
6 miesięcy, a żadnej odpowiedzi nie 
ma. Jestem bardzo pojętna, do każ­
dej pracy szybko się przyzwyczaję.

n:arp. ukończone 7 klas szkoły pow-

Słyszeliśmy, że PSS otwiera now« 
placówki. Czyż nie może znaleźć 
ż̂adnej pracy dla autorki powyższe-

Miejscowości pcatt- 
wrocławskie woSaJą

o lekarzy
nam nasz czytelnik Piotr Lubczyi- 
ski z Pawłowic wrocławskich:

„W poniedziałek 13. 6. br. w go­
dzinach popołudniowych zachorowa 
ła mi żona. Na początku zdawało

nak około godziny 20-tej sprawa

wysłałem dwu synów z bryczką po

kę, iż dr Sienkiewicz nie przyjmuje 
od dnia 8 do 22 bm. z powodu wy•

nem matki, udają się do ośrodka 
zdrowia, gdzie miał być inny le-

do Wrocławia.
Synowie udają się wobec tego do 

aptekarza w Psim Polu, który choć 
nie obowiązany, po wysłuchaniu 
ju* przedstawia się choroba, wydal 
medykamenty, z którymi szybko od

Ponieważ niezbyt one pomogły,

I Pitego Pola. aby z punktu kontrol- 
\vego zadzwonić dr szpitala o karet- 
! kę popi otula. Odmówiono gdyt*
' jok oświadczył milicjant pełnią cy 
| lam służbę, dzwonić stąd można tyl 
' ko w sprawach służbowych.

* autochton, który w swoim czasie Im

dzie mieli do niego zcufanie. al«

wrdów — zabroniono mu praktyko-

P'my z braku lekarzy 
Takie ośrodki, jmk Psie Pole,- Za 

krzów, Pawłowice, Gorlice, Wilczy­
ce, Klokoszyce, powinny posiadać

v upomnianego lekarza-autochtona, 
albo niech w Zakrzewie poirstani•

Słuszne uwagi nsszego Czytelnika 
wymagają natychmiastowej odpo- 
w.«dzi. Zwracamy s!ę więc do kom

\vg!ądr\ęły w stosunki, panujące w 
mlpjscowościach podwrocławsk!ch.

Co mnie n ajb ard zie j  
! interesire w mojei 

gazecie? w-i94
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Borys Gorbatow

PRZYJAZN
Siepan Timofieicz pracuje na ra diostacji w pasie podbiegunowym. 

Jednego d-nla mała stacja na Zatoce Nadziei nie zgłasza się. Dopiero na 
piąty dzień telegrafista Zatoki Na dzielą monitowany przez Timofie- 
. tćźć nieśmiało ■ usprawiedliwia się.

Mawił z respektem, jak tó przystoi radiotelegrafiście 
niewielkiej stacji podczas rozmowy z radiotelegrafistą 
wszechmocnego węzła radiowego. Skromność winowajcy 
udobruchała Timofieicza.

Wystukał: ‘
— No! — i uśmiechnął się na myśl, która mu nggle 

przyszła do głowy: „Siódme poty z niego wycisnę za 'ka­
rę!"

— szybciej! Jeszcze szybciej! Dlaczego nadajesz 
jakbyś był nieżywy — *astukaJL L roześmiał się. Prędzej, 
pr^fej^rźyjacielu!

I nagle usłyszał dokładne, szybkie, najbardziej szyb­
kie uderzenia. — Oho! —  powiedział i  aż zbladł. — Pę­
dzi jakieś półtorej setki znakójy i zaczął szybko <łioto- 
Vać, b6jąć'slę,‘ że nie nadąży.

Ze zdwojoną szybkością zostały nadane wszystkie ko­
munikaty meteorologiczne, którs się nagromadziły, w -cią­
gu pięciu dni. „To ci zuch!“ -.— pomyślał -mimo woli Ti­
mofieicz, bardziej zresztą zadowolony z siebie, że wszyst­
ko zdążył zapisać.

Oh sam nic nie miał dla Zatoki Nadziei. Postanowił 
wykorzystać pozostały czas na zaznajomienie siz z radiotę- 
legrsłfistą.

— Nowy? —, zapytał. — Jakoś nie znam twego klucza?
—  Tak. Zimuję pierwszy rok.
—  Jak się nazywasz? ,
—  Koływanow. * 11
—  A mnie wszyscy nazywają Timofieicz!
— Bardzo mi przyjemnie... Timofieicz!

. Bofe się> że teraz będą mnie nazywać Stieńka ka- 
zrn... Broda, rozumiesz, wyrosła. Ruda.

— Razin miał czarną.
—  A  ja mam rudą.
— Pofarbuj! i'
—  Trzeba będzie.
Timofieicz bardzo zadowolony z nowej znajomości, 

uważał, że grzeczność wymaga, a czas na to pozwala, by 
poczęstować nowego przyjaciela muzyką i pochwalić się 
swoją umiejętnością, jak to było w zwyczaju u radiotele­
grafistów Arktyki.

Timofieicz wystukał na kl uczu „Torreadora" — swój 
zwykły program, swego rodzaju hasło, herb radiotelegra­
fisty, jego znaki rozpoznawcze. Skończywszy, zaczekał 
chwilę, by przekonać się, czy radiotelegrafista Nadziei od­
powie snu tym §amym? Nie każdy umie grać na kluczu.

I oto usłyszał melodię, wystukiwaną z Zatoki Nadziei. Był 
to „Turecki marsz" Mozarta. Radiotelegrafista miał dobry 
gust i dobrą rękę. Timofieiczowi zdawało się, że już kie­
dyś słyszał tę rękę. Zastanowił się. „Koływanow? Nie, nie 
znam takiego" — potrząsnął przecząco głową.

W taki sposób rozpoczęła się ta przyjaźń, UKŁ zgła­
szał się teraz punktualnie, na czas, i radiotelegrafiści wi­
tali się serdecznie, przeplatając sprawy urzędowe przy­
jacielską pogawędką. Te codzienne teraz przyjacielskie 
rozmowy nie były oczywiście podobne do tych, które pro­
wadzą przyjaciele wieczorem w kawiarni przy kuflu piwa 
lub gdzieś w domu, paląc fajki, z wyciągniętymi pod sto­
łem nogami. Rozmowy radiotelegrafistów były urywkowe, 
krótkie i treściwe. Dzieliło ich pięćset kilometrów. Roz­
kład ściśle ograniczał czas ich pogawędek. Czasem mieli 
do dyspozycji jedną, czasem całe trzy ijinuty, ale i to 
wystarczało radiotelegrafistom, którzy potrafili wystuki­
wać półtorej setki znaków w ciągu minuty. Czasami roz­
mowa ich urywała się na półsłowie, termin kończył się - 
(a obowiązek przede wszystkim) i Timofieicz nie zdążał 
odpowiedzieć na żart towarzysza. W ciągu całego wie­
czoru potem chodził i uśmiechał się. Obmyślał swój 
jutrzejszy żart, szlifował go,. ponieważ przyjaźń 
między mężczyznami nie wymaga cielęcych czułości i sen­
tymentalnych wyznań. Mocny, jędrny żart ma w sobie 
więcej prawdy i ciepła. I  żart ten istotnie rozgrzewał ich 
serca.

Radiotelegrafista z Zatoki Nadziei pytał codziennie:
— C z brodą?
A  Timofieicz odpowiadał niezmiennie:
— Niczego sobie. Dzięki waszym jnodlitwom rośnie 

Czernieje.
:— Szuwaksem próbowaliście?
Korespondencji dla Zatoki Nadziei było zawsze nie­

wiele. Timofieicz wiedział już, że zimuje tam tylko 
dwóch: przyjaciel jego radiotelegrafista Koływanow, i me 
teorolog Sawincew. Dla Sawincewa często nadchodziły 
radiogramy — to od matki, to od Lidy, w której Timo- 
fleicz odgadywał narzefzóną, to znów od przyjaciół. Radia 
gramy były wesołe, żartobliwe^ I Sawincew za każdym 
razem odpowiadał na nie również zawsze bardzo optymi­
stycznie, nieco górnolotnie. A  ponieważ ca/a ta korespon­
dencja, przechodziła przez Timofieicza, mógł sobie łatwo 
wyobrazić zewnętrzne oblicze Sawincewa, towarzysza 
KoływanOwa na zimowisku. Zdawało mu się, że ma go 
przed oczyma: młody, bardzo młody chłopak, ładny, zdro­
wy, z jasną dziewczęcą twarzą, trochę zapaleniec, prędki, 
zakochany w swym mundurze i  galonach na rękawie, 
jeden z tych wspaniałych komsomolców-romantyków, któ­
rzy teraz namiętnie rwą się do Arktyki, za każdym zwa­
łem lodu widzą niedźwiedzia, marzą o przygodach i  bo­
haterskich wyczynach i czują się pokrzywdzeni brakiem' 
tych przygód. Wszystko to wyczytał mądry, doświadczo­
ny Timofieicz między skąpymi wierszami radiogramów 
ód Sawincewa i do Sawincewa i nie wątpił o dokładności 
wyimaginowanego portretu. CC. d. n.)
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NafEepsi sportow cy polscy
na Olimpiadzie Młodzieży Szkolne]
Bilans Olimpiady szkolnej w War

Nie zawiodły lekkoatletkl, zaj-

Chlopcy uplasowali się na siódmej 
pozycji osiągając na ogół wyniki 
eli-Łiee gorsze niż we Wrocławiu.

W siatkówce męskiej 9-tą pozycję, 
iw żeńskiej 8-mą, a w szczypiornia- 
ku 3-cią. Jeśli chodzi o pływanie —

wice, Poznań i Kraków, które wy-

swoich okręgów.
nóziom olimpiady szkolnej był b. 

wysoki i przegrywano dosfowinie 
o centymetry, albo różnicą kosza.

Trzeba tyllko dalej ćyrlczyć naszą 
młodzież, ażeby za rok te 8-tne 1

Indywidualnie notujemy następu 
Jące wyniki:

W biegu na 60 m Wilhelm! nie 
atćirtowala na skutek choroby wcho 
dząc do finału. W sztafecie 4x75 m 
zastąpiła jQ Machowska, która ra­
zem z Mazurówną, Lipińską i Rą- 
czewską wywalczyła mistrzostwo w

Rączewaka była 4,ta wzwyż 139 
razem z Różalską 1 Grzybówną Kra 
k6w, w dal 4-ta — 4,42 (w eiimina-

tym się skończyły poważniej 
Bze sukcesy wroctewianek.

Chłopcy: Lampa był 5-ty na set­
kę. Szybejko lł-ty na 1.5CS m z do­
brym czasem 4:30. Sztafeta 4x100

drzejczyk 6-ty w dysku 44,79, Jew- 
niewicz w oszczepie 48,38, Soroko 
zwyciężył w rzucie kulą 14,46 m.

W pływaniu triumfowała Bożena 
Fiałkowska, a poza nią najlepiej

w1 50-ciu metrach grzbiet.,7 Rotkie­
wicz był drugi na 200 m klasycznym

Za rok będzie na pewno jeszcze

Kierownictwu zespołu ♦naletą się 
siowa uznania za to, że włożyli du­
żo trudu w organizację ekspedycji

jsie zawodów.
Omówienie szczegółowe zawodów 

w numerze jutrzejszym napisze dla 
czytelników i.Słowa Polskiego!11, je 
den z kierowników drużyny prof. 
Swierczyński.

Po ostatniej niedzieli piłkarskiej
Piłkarze popisali sie we Wroc 

ławiu remisując z Poznaniem,
ale ulegli reprezentacji junio- 
róy Opola, w meczu o mistrzo­
stwo Polski 0:2. Liczyliśmy się 
po cichu z sukcesem naszej mło 
dzieży piłkarskiej.

Gorzej jest z wynikiem zawo­
dów o puchar miast dolnoślą­
skich: Okazuje się, że Wrocław 
bez graczy Ogniwa nie jest dra 
żyną godną zaufania. Wał­
brzych wygrał zbyt wysoko bo 
aż 10:1!

Mamy duże zaufanie do piłka­
rzy wałbrzyskich, ale tak wyso­
ka porażka zaskoczyła na pew­
no i gospodarzy.

W dalszych grach Legnica 
pokonała Jel. Górę. a Kłodzko

Żary. Wszystkie mecze stały na 
przeciętnym poziomie.

Ciekawi jesteśmy dalszych wy 
stępów piłkarzy dolnośląskich.

Nie wiadomo jeszcze, czy Gór 
nik wałbrzyski zostanie dopusz­
czony do eliminacji przedligo- 
wych, Choć opinia sportowców 
jest za tą koncepcją.

Na pierwszy mecz wysyłamy 
w bój Ogniwo, które jedzie do 
groźnego przeciwnika Stali so­
snowieckiej.

We Wrocławiu gościem Pafa- 
wagu będzie AKS. Związkowiec 
obiecuje sprowadzenie któregoś 
z zespołów ligowych.

Wrocław staje się powoli nie 
tylko miastem boksu, ale i piłki 
nożnej.

Echar niedzieli stMortowueS

»Cracovia« przestaje
używać Ja w n e j nazwy

KRAKÓW. Dla uczczenia 
Święta Manifestu Lipcowego za 
rząd klubu „Ogniwo - Craco- 
via“ postanowił zaniechać uży­
wanie dotychczasowej nazwy, a 
posługiwać się jedynie nową — 
ZKS „Ogniwo".

Jest to już trzeci czołowy 
klub krakowski, który w ten 
sposób czci Święto Manifestu 
Lipcowego.

Repr. szermiercza na Poznań
W  l ipcu Legi a  - A Z S  i Z wi ą z k o wi ec

Kapitan sportowy Wr. Zw. 
Szerm. red. Ostańkowicz ustano­
wi! 6kład drużyny wrocławskiej 
na mecz szermierczy z Pozneniem, 
który odbędzie się w sobotę i w 
niedzielę w Poznaniu.

We florecie starttfwać będą: 
Wicemistrz Polski Inż. Wortman 
CZwiązk.), Nawrocki, Majewski i 
Malczewski (AZS). 1

W szpadzie mistrz Wrocławia 
Osteńkowicz, wicemistrz inż. 
Wortman (obaj Związk.) Oleksie 
wicz ; Jagiełło (mistrz ekad. Wro 
Cławia z AZS) w rezerwie Mai

W szabl-i walczyć będą. Olek-

siewicz, Jagiełło, Wortman i Mai 
czewski (w rezerwie Ostańko- 
wicz).

Ks.pit. sport. Wr. OZS podczas 
swojej bytności w Wers?awie za 
kontraktował mecz WKS-. Legia 
(mistrz Polski) z reprez. Okręgu, 
lub z jednym z klubów wrocław 
skich. Wojskowi zaproponowali 
przysłanie drużyny opartej na za 
wodnikach ćwiczących na obozie 
w Szklarskiej Porębie.

Projektowany jest również tur 
niej który rozegrany byłby przy 
udziale szermierzy Legii, Związ­
kowca i AZS Wrocław w Jele­
niej Górze, lub we Wrocławiu.

,Nie taki Bobrek
straszny"
m e ld u ją  z  J e !.  G ó ry

W Jeleniej Górze odbył się 
towarzyski mecz miedzy Me­
talem — Bobrek (mistrz Śląska 
Opolskiego), a jedenastką' pił­
karską Związkowca.

W pierwszej połowie gry goś­
cie nieznacznie przeważali lecz 
po przerwie inicjatywę przejęli 
jeleniogórzanie. Poziom gry był 
raczej niski.

Sądząc po tym meczu „Me­
tal" powinien spotkanie z wroc 
ławskim „Ogniwem" zdecydo­
wanie przegrać.

„Związkowiec" został pokona­
ny zaledwie 1:2 (1:2). Dla gości 
bramki zdobyli Cymbalski i Ur­
bańczyk, dla „Związkowca" Du­
dek.

Sędziował bardzo nierówno 
ob. Karcz. (z.p.)

Q W odbywającym się w Buka­
reszcie międzypaństwowym spotka­
niu tenisowym Rumunia — Polska

O Mistrzem klasy A ókręgu kra­
kowskiego została drużyna Zwierzy 
niecki KS.

Q  W zawodach motocyklowych 
organizowanych przez Motoklub li­
nia w Poznaniu zwyciężył Mieloch 
zdobywając Złoty Kask Poznania.

P  W meczu lekkoatletycznym, 
Fumunla pokonała Czechosłowację

O Szosowym mistrzem Polski na 
rok 1949 został Wrzesiński przed 
Czyżem, Rizeżnickim, Wyględą 1 Mo 
tyką. !

O W międzyokręgowych spotka­
niach piłkarskich padły następujące 
wyniiki: Zagłębie — Łódź 4:2,
Śląsk — Rzeszów 7:1, Częstochowa
— Śląsk Opolski 7:2, Przemyśl —

Q O mistrzostwo Llgt Szczypior 
niaka uzyskano nast. wyniki: AKS
— Pogoń- 9:3, Spójnia — AZS 8:7, 
Związkowiec — Włókniarz 6:13, Bu­
dowlani— Kolejarz 15:4.

O Nowy rekord świata ustanowił 
atleta radziecki — Piweń w wypy­
chaniu oburącz, podnosząc na za­
wodach w Dniepropietrowsku 110,2
kg. '

o  W meczu o mistrzostwo ligi 
piłki wodnej bytomska Polonia po­
konała Stal (Gliwice) 4:1-(3?0>; "«•»

Stal (Pogoń) pokonał Górnika (Ja

Q Polska północna pokonała Pol 
skę środik. w ,meczu lekkoatlętycz-'

tych Stawczyk przebiegł setkę w]

K:szka przebiegł 100 m w czasie'

£5 W meczu pięściarskim o moraJ 
ny tytuł mistrza Polski w boksie 
drużyna ŁKS-u pokonała Gedanię1 
w stos. 13:3. Pokonani wystąpili bez 
Chychły, Kudłacika 1 Soczewińskie-

G w międzynarodowych zawo­
dach żużlowych z udziałem zawod­
ników angielskich 1 czeskich, roze-

czyk zajął piąte miejsce za dwoma 
Anglikami oraz Bosakiem i Stani- 
słavem (CSR).

O Lekkoatleci Islandii osiągnęli 
ostatnio szereg nowych wyników: 
Husahy pchnął kulą 15,39 m. Ther- 
valdson, przebiegł 100 m w 10,6, Sl-

a Bryngelson skoczył ox tyczce 4,05

Amerykanin Lampert pchnął kullą

Węgier Nemeth uzyskał w rzucie 
młotem 57,36 m. Szwed Rapp prze­
biegł 10.000 m w 30:59,2.

Najlepszy tegoroczny wynik śwla 
towy w rzucie oszczepem osiągnął 
'Tin Hyllaś*! en 70 ta. ... .

Pafawag I B  — 
E l e k t r o w n i a  2 :2

W sobotę/rozegrane zostały decy­
dujące zawody piekarskie o tytuł 
mistrza klasy B w grupie wrocław­
skiej. Mecz zakończył się wynikiem 
nierozstrzy îiętym 2:2 (1:0) i kwê  
stia, kto będzie reprezentował Wro­
cław w finałowych rozgrywkach o 
wejście do klasy A, została nadal 
otwarta. W najbliższych dniach doj

Uwaga piłkarze
W zwiąrku ze zbliżającym się ter­

minem rozegrania meczu pomiędzy 
reprezentacją związków zawodo­
wych a reprezentacją studentów

oławskich, Zarząd Środowiskowy; 
Akademickiego Zrzeszenia Sporto­
wego prosi wszystkich stu­
dentów (bez względu na przyna­
leżność klubową) o przybycie na 
trening, który odbędzie się dziś U. 
21 czerwca o godz. 19-tej na boisku 
AZS (Zacisze).

TABELA WYGRANYCH 
56 LOTERII

I-szy dzień ciągnienia II klasy 
Wygrana 500.000 zł padła na nx

24600 w Jędrzejowie Kieleckim. 
Wygrane po 200.000 zł padły, na nr

szawie, 72390 w Poznaniu.

Wygrane po 40.000 zł padły na nr

39944 42289 47986 50479 53524 55325
57193 63259 65855 67305 69353 69438
7,2735.77239 875*5 82860 89213 8955#
92417. .

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę mojemu mę­

żowi i drogiemu ojcu ś. p- Stefanowi Szulejewskiemu, a w 
szczególności współpracowni kom, związkom, organizacjom 
przy Dyrekcji Okręgu Poczt i Teł-, niestrudzonej orkiestrze 
oraz kolegom i przyjaciołom składamy serdeczne podzięko­
wanie 4328 ŻONA z CÓRKĄ

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI
II Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicz­

nej wiadomości, że dnia 25 czerwca 1949 r. o godz 10-tej 
■w lokalu ob. Sadykiewicza Bencjona przy ul. Słowiań­
skiej 19 odbędzie się licytacyjna sprzedaż 83 tuzinów grze­
bieni (różne) — 26 kg masy plastycznej do wyrobu grze­
bieni, oraz 1 maszyny do pisania marki „Olimpia”, osza­
cowanych na łączną sumę 155.000 zł. 

Wymienione ruchomości oglądać można w dniu licy­
tacji, pod wyżej wskazanym adresem od godz, 9.30.

K 2562 Naczelnik Urzędu

Koleżance naszej, lekarzowi 
stomatologii Błaszkiewicz Jad­
widze z powoda śmierci Jej 
Ojca prof. Błaszkiewicza skła­
damy tą drogą wyrazy głębokie 
go współczucia.

Koleżanki i Koledzy 
Sekcji Dent- Z.Z. Prac.

Służby Zdrowia w Jel. Górze 
K 2571

LICEOM PRZEMYSŁU 0DZIEZDWEG0 i
we Wrocławiu, ul. linssak Hnukesro 21, tel 32-93 I

p r z y i m u j e  27 i 28 czerwca br. |___
B i a m n i l  ,!o nasfępu.ąc^el, SZKÓŁ LICEALNYCH:
IllPIC y Prze" » slu ODZiEŻOWEGO, G 0SP0S-
W I I U T  MIEGO, SKÓRZANEGO, DZIEWIARSKIE­

GO, (starego i nowego tfvpu|. K  2560]

POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY 
w Bystrzycy - Kłodzkiej 

o g ła s z a  na dzień 30 czerwca 1949 r. o godzinie 1 I-tej

PRZETARG OFERMY I I E S I M
na dzierżawę zbioru owoców z drzew przydrożnych (ja­
błoni) na drogach państwowych, wojewódzkich i powia­
towych pow. Bystrzyca - Kłodzka.

Bliższe informacje otrzymać można w biurze P. Z. D. 
ul. 1 Maja 26.
K 2561 Powiatowy Zarząd Drogowy

ZAPISY na Wyższą Szkołę Handlu
Morskiego w Gdyni 

siedziba Sopot — w roku akademickim 1949-50
Podania o dopuszczenie do egzaminu wstępnego na 1 rok 

studiów W.S.H.M. przyjmuje sekretariat uczelni (Sopot — Ar­
mii Czerwonej 101) w okresie od 17 do 30 czerwca br. Szcze­
gółowe dane odnośnie zapisów, egzaminów i studiów na W. S. 
H. M. zawarte są w broszurze p.t. „Skład osobowy i spis wy­
kładów", którą można nabyć w sekretariacie uczelni w cenie 
90.— zł. — albo otrzymać pocztą za pobraniem w wysokości 
160.— zł. K - 2579 Sekretariat.

S Z P IT A L  M IE JS K I 
im- prof. Kostaneckiego 

w Jeleniej Górze

FPitiiPB RitElMiUlM!
na sprzedaż

M O itlD tfll i l w a i m o
marki „Borgward" nośność 3.000 
kg w stanic ogólnie dobrym.

Oferty z podaniem ceny ofe­
rowanej składać w zalakowa­
nych kopertach w kancelarii 
Szpitala Miejskiego ul. Żerom' 
skiego 5 do dnia 30.6,1949, pc 
czym nastąpi otwarcie ofert. Dy 
rekcja Szpitala Miejskiego za­
strzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania 
powodów. K 2577

Dyrektor Szpitala 
dr. med. Wołoszyński Edm-

C en trala N akładcza P rzem . O dzieżowego
Wrocław, ul. Ruska 46 

P O S Z U K U J E  RUTYNOWANEGO  
K S I Ę G O W E G O  - B I L A N S I S T Y
obznajomionego z księgowością przemysłową na stanowisko 
Kier. Oddziału Finansowego. Wynagrodzenie- w/g - umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia osobiste od godz. 9—12. K-2563

I O G ŁO S Z E N IA  D R O B N E

| WOLNE POSADY |

POTRZEBNÂ  natychmiast pomoc

HANDLOWE________ j
„CITROEN4* półciężarowy, stan do­
bry, prywatna rejestracjâ clo ̂ sprze

DACHOWKA-karpiówka około 10.000
nistr. domu Wita Stwosza’ 16 w
godz. 8—9-ta._______________ 4292
KUPIĘ motocykl 100, 125 w dobrym 
stanie marki DKW (Sachs) NSU. 
Zgłoszenia Komandorska 4a, Wy-
twórnia Wód._______________ 4333
KUPIĘ radio uniwersalne 5-6 lam­
powe. Zgłoszenia Kluczborska U/JL

ODSTĄPIĘ udział wytwórni wód i 
rozlewni piwa. Komandorska 4a^

ODSTĄPIĘ sklep, centrum za zwro

POSZUKUJĘ willę ze stajnią. Wro-
wotki 5/3. '  4338
SPRZEDAM akordeon Paulo Sopra- 
ni 120 ba-sowy 4-registrowy Poznań,
Małeckiego 6 m. 8.  4308
SPRZEDAM motocykl DKW 350

SPRZEDAM ź powodu wyjazdu 
przedsiębiorstwo branży fotograf- 
sportowej Szklarska Poręba komfor

WSPÓLNIKA z gotówką do produk 
cji grzebieni przyjmę Wrocław. 
Zgłoszenia do Słowa Polskiego pod

ZNACZKI do zbiorów, ^

| ZC.UBY — KRADZIEŻE j
SKRADZIONO czerwone prawo Jaz-
doŵ n fâ śwfadectwo szikolne Pacz­
kowski Czesław. Świdnica. R 8568.

SKRADZIONO książką służbową, 
leg. Związku Zawodowego, legity­
mację Ligi Kobiet, trzy odcinki za-
lin. Józei/Franciszek. 4339
UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
menty: kartę BKtr wydaną w Łu- 
czanach, świadectwo małej matury
meldowania Wrocław, na nazwisko

UNIEWAŻNIAM zagubioną legity­
mację akademicką Nr 28 Kokocha

UNIEWAŻNIAM zagubioną legity-
przez . Liceum Sztuk Plastycznych 
r.ą nazwisko Ewemerski Waldemai\

UNIEWAŻNIAM prawo jazdy ni a, 
zaświadczenie rejestracji RKU Po-
Zw. ’ ZaW. na nazwisko jodłowski 
Józef. 4330
UNIEWAŻNIAM legitymację Zwiąż 
ku Zaw. - Bankowców, zgubioną 
Szklarska Poręba. Kołodziejczyk Ro 
man, Łódź._______________K 2574
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re 
jestracyjną RKU wydaną Trzebni-

yęió lidział w 33E5T powiatoif-  
ł-ch w Bytomiu, Opolu, Nysie, |

U^fE\?A2NIA^z|ab iSiy^odclB^

UNIEWAŻNIAM zagubionê  MŚwUd-

ZGUBIONO książkę wojskową N̂r
c^k° zamefdowfnia, leg™ PZPR na 
nazwisko Idzikowski Piotr Wro­
cław, PI Stanisława Staszic? 26 m.
1,J  ’ m

M A T U S IA  g i m n a z j a l n a  Z zakTesu gimnazjum MAlUMi L I C E A L N A - liceum handlowego
<froqą korespondencji
I

K o r e sp o n d en cy jn e  Kursy  Maturalne
Poznań, Śniadeckich Nr 54/58.

BTlisze szczegóły w prospektach, 
które wyjyła się po nadesłaniu zł 
M,— na konto P.K.O. V-878.

POWIATOWY ZARZĄD DRO­
GOWY W JELENIEJ GÓRZE, 

ul. Kochanowskiego 2.

PUBLICZNY PRZETARG
ustny na

jabłek i orzechów  
włoskich

z drzew na drogach państwo­
wych i powiatowych tut. powiatu.

Przetarg odbędzie się dnia 28 
czerwca. 1949 r. o godz. 10-tej 
rano w biurze Pow. Zarz. Dro­
gowego. Tamże sa do przejrze­
nia w godzinach urzędowych 
szczegółowe warunki przetargu 
i umowy oraz można uzyskać 
wszelkie bliższe informacje.

Powiatowy Zarząd Drogowy 
K-2438

ZGUBIONĄ  ̂ k̂artę r̂ejestracyjną

ski Jerzy unieważniam._____  4.':40
ZGUBIONO zaświadczenie rejestra- 
zwisko Nawrot Francls-ęk. 4:'.41
ZGUBIONO ̂ indeks WSH Uher

ZGUBIONO książeczkę wojskową 
wydaną Cieplice na nazwisko Ku- 
dzin Jan, Podgórzyn._______ K 2572

I^ ^ O S A ^ P ^ Ź rK IU Ą 1"  1
PRAWNIK, długoletni doświad«:zo- 

lWwraeśMaPrOfe/ty° Biuro°Ogbrl Sto?

KSIĘGOWA z kilkuletnią praktyką 
w przemyśle zmieni pracę Zgłoszę 
nia Biuro Ogłoszeń ■ Słowa Polskie­
go pod Nr „75". 432*

t LOKALE |
INŻYNIER poszukuje 3-poJco‘jowe. 
mieszkanie. Zwrot kosztów remon-
kanjyS""13 Sl0W° POlSk 6 ”
MIESZKANIE 2̂ l pól pokojowe,

MIESZKANIA 3-5 pokojowego po­
szukuje za zwrotem kosztów remon. 
tu. Zgłoszenia do Biura Ogłoszeń
słowa Polskiego „Zaraz"._____ 4327
ODSTĄPIĘ duży piękny pokój * 
kuchnią bez mebli osobom starszym' 
.lubiącym spokój. Zgłoszenia Słowo 
Polskie Biuro Ogłoszeń pod „B^.

ZAMIENIĘ Karłowice 3 pokojê kom
inna dzielnica “̂ Utówâ Zgłoszemiai 
Słowo Polskie Biuro Ogł. „Wygo­
dy^  ___________

wAtedn^dzielntay w Jeleniej Górza 
domoić5 Wrocław'0 Al.1 Jana"' Matejki 
3a/IH p. m. 6 . __________ 4309

NAUKA ' 1
KURSY kroju szŷ a 1 modelowa-.

UWAGA! Świat wĵ iaja

cjeẐ poj|niâ '^°tóoney’ Włady­
sław Josp K

Mi.

Kr 168

Sekcja tenisowa AZS-u rozegra w 
bieżącym sezonie cały szeueg me-1 
czów.-I tak na pierwszy plan wysu : 
wają się rozgrywki o drużynowe Imi 
strzostwo Dolnego Śląska, . w któ-| 
rych udział wezmą 3 drużyny: ZS
„Górnik" — Wałbrzych, AZS — Wro 1

eięska drużyna stoczy bój o mistrzo 
stwo kl. A grupy południowej, a po 
ewentualnych zwycięstwach o wej­
ście do ligi tenisowej. W bież. roku' 
zmieniony został system rozgrywek 
drużynowych, który przewiduje o- 
becnie 4 gry pojedyncze panów (w 
zeszłym roku po 2 zawodników grało 
ze’ sobą na krzyż), 2 gry poj. pań (w 
zeszłym r. 1), 2 gry poj. juniorów, 2

oraz 2 gry mieszane. |
Zespół AZS-u opierać się będzie 

na: Derubskim, Kowalczewskim 1 
Gieysztorze- <4-ty zawodnik wyło-1 
r.iońy zostanie, spośród: dr Sosnow-I 
sk‘ego, inż. Wojczyńskiego 1-Czan- 
derny, bowiem dobry tenisista — 
Rażniewski wskutek złamania nogi

Z pań grać będą: Lubieńska i Koj 
czuirowa , spośród Juniorów: Kary- 
lec ł Czerwiński.

W nadchodzącą sobotę 1 niedzie­
lę 25 1 26 VI drużyna AZS-u wyjeż­
dża do Wałbrzycha, gdzie rozegra 
swój I-szy mecz z „Górnikiem".

Szkoda, że w drużynowych roz­
grywkach nie weźmie udziału KS 
„Zapłon" — Jel. Góra, posiadający 
w swym składzie dobrych tenisi­
stów Jak: Skoczyńska — mistrzyni 
Dolnego Śląska, Ciemlerkiewicz, Za 
wadzki, Wojnarscy, Brożek, 1 Anto­
nów. Witamy natomiast młodą sek­
cję „Gwardii" wrocławskiej, która 
będzie groźnym ' przeciwnikiem

dobry tenisista Szawliński (prze- 
aiósł się ze Szczecina), por. Węgliń- 
skl (mistrz Ukrainy) oraz obiecu 
jący Firge.

W końcu czerwca mają się odbyć 
w Bielsku naradowe mistrzostwa 
Polski, W których udział wezmą 3 
czołowi tenisiści Wrocławia: Derub 
ski, Kowalczewski Gieysztor oraz 
2 Juniorów. Sekcja tenisowa AZS-u 
otrzymała zaproszenie z ZS „Ogni­
wo" Szczecin oraz Okr. Związku

nie spotkań towarzyskich, które by 
się odbyły na prawach rewanżu.
. I>rócz tego w sierpniu projektuje 
s-’ę zorganizowanie indywidualnych

Str. 5



Diatermia be •. p;ądu
Właściwie to o tej porze nic 

bardzo wypada krytykować E- 
lektrowni Wrocławskiej. Wrocla 
wianie na ogół nie uskarżają 
się na brak światła i skargi te 
zostawiają sobie prawdopodob 
nie na zimę. Uskarża się nato­
miast i to głośno Miejski O- 
środek Zdrowia w Filczycach.

Jak wiadomo ośrodek ten zo­
stał niedawno otwarty i jest 
dobrze wyposażony. Ma nawet 
doskonale urządzony gabinet 
dentystyczny, lampy kwarcowe, 
diatermię, w ogóle wszystko, 
co ośrodek powinien miec.

Wszystkie te urzadzenia jed­
nak nie działają z powodu... bra 
ku prądu. Wydział Zdrowia na 
długo przed otwarciem ośrodka 
prosił Elektrownię o włączenie 
prądu. Widocznie jednak proś­
ba ta utkwiła w biurku jakie­
goś referenta i nie wiadomo kie 
dy ujrzy światło dzienne. Aj 
prąd w ośrodku jest potrzebny.

Na marginesie warto zazna­
czyć, że ośrodek obsługuje ty­
powo robotnicza dzielnicę i mi­
mo swej krótkiej stosunkow< 
działalności cieszy sie wśród 
ludności dużą popularnością. 
Mieszkańcy Pilczyc nie mogą 
jednak pojąć, dlaczego dla tak 
ważnej placówki Elektrownia 
Miejska ma tak mało zrozumie­
nia.

TUWICZ

Posiedzenie MRN w sali OHZZ

Mieszkańcy miasta słuchają obrad
Niedawno na łamach „Sło­

wa Polskiego" poruszyliśmy ko 
nieczność spopularyzowania 
wśród społeczeństwa działalno­
ści Rad Narodowych! We Wroc­
ławiu przemawia za tyłn m‘.',in. 
i ta okoliczność, że miasto na­
sze, jako jedno, z nielicznych 
w kraju pod tynj względem, po 
siada Rady Dzielnicowe,, których 
zakres działania nie wiele róż­
ni się od zakresu działania 
MRN,

Względy te skłoniły Miejską 
Radę Narodową m. Wrocławia 
do przeprowadzenia swoich naj­
bliższych obrad plenarnych 
przed liczniejszym aniżeli do­
tychczas gronem publiczności.

Jak się dowiadujemy, z koń­
cem czerwca br. odbędzie się 
kolejne plenarne posiedzenie

MRN, które pomyślane jest za­
równo jako robocze, jak i poka-

Na posiedzenie to zaproszeni 
zostaną członkowie rad zakłado 
wych, przedsiębiorstw i zakła­
dów pracy we Wrocławiu oraz 
przedstawiciele komitetów blo­
kowych.

Ponieważ sala obrad MRN w 
Ratuszu jest zbyt mała na tego 
rodzaju zebranie, ORZ% zaofig-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q POCIĄG -POPULARNY na cen­

tralne uroczystości Dni Morza w 
Gdyni i Gdańsku wyjeżdża ẑ Wroe

ca Głównego. Powrót dnia 30 bn>. 
o godz. 11,27. Koszt przejazdu z noc 
legiem wynosi 1.400 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje „Orbis" i Liga Morska 
do dnia 23 tom. Tam też zasięgnąć 
można bliższych informacji.

Q ZARZĄD GRODZKI TPPR za 
prasza na odprawę skarbników kół 
TPPR na dzień 23 bm. o godz. 17,30 
OtiSprawa odbędzie się w sali 
ORZZ, ul. Mazowiecka 17.

Q FIRMY I INSTYTUCJE mogą 
Wysyłać swoją pilną koresponden­
cją „listami dworcowymi". Listy 
te można odbierać bezpośrednio po 
nadejściu pociągów, a przewożone 
są one połączeniami pocztowymi, z 
góry prze® nadawcę określonymi. 
Informacji udzielają urzędy pocz­
towe.

Q ZW. RENCISTÓW ZUS komu­
nikuje, że rozdział nieodebranych 
darów U NU RA nastąpi w dniach 
21 1 24 bm. od godz. 9 do 13 w 10- 
kski Zwiąesku, ul. Joanitów 14.

O  SEKCJA NAUKOWA Stowarzy 
tzenia Księgowych zaprasza na wie 
czói dyskusyjny, który odbędzie się

skiej 5 I ptr. E. Kloch wygłosi re-

zujący Od 1. I. 1S49 r.“ 
©PANORAMA RACŁAWICKA

wiciedl DOW komitetowi, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele 
Akademii Sztuk Pięknych i Dyrek­
cji Odbudowy. Panoramę przewie­
ziono z magazynów wojskowych 
do szkoły nr 33 i umieszczono w 
specjalnie przygotowanej sali. Tam 
przeprowadzane będą prawdopodob 
nie również prace konserwatorskie.

O WERBINSKI MIECZYSŁAW, 
zam. przy ul. Brodzińskiego 9, mo­
że odelbrać w naszej redakcji „Po­
świadczenie zameldowania", które

Q ZEBRANIE ORGANIZACYJNI 
KOŁA ASTMATYKOWI odbędzie się 
dnia 28 bm. o godz. 18-tej w lokalu 
PCK, ul. Bujwida 34. Wszystkich

mę 1 Inne choroby allergiczne, za­
rząd prosi o liczne przybycie.

Q DZIĘKI INICJATYWIE Koml-

mJeszkańcy ul. Kochanowskiego, w 
liczbie okt 100 osób, oczyścili w 50 
prcc. ulicę, zasypali schrony, doły 
itipT Resztę pracy wykonają w nad 
chodzącą sobotę.

Człowiekiem wszystko - wie­
dzącym w dziedzinie zagadnień 
irygacyjnych jest bezwątpienia 
generalny zarządca majątków 
miejskich, kpt. Królikiewicz. 
Zastajemy go w  Osóbowicach, 
w kancelarii Zarządu Majątków

Uwaga maturzyści
K ursy p rzedegzam inacyjne na wyższe uczeSnie

Zarząd Okręgowy ZAMP-u, 
Chcąc przyjść z pomocą szero­
kim rzeszom młodzieży robotni­

czej i chłopskiej, pragnącej 
Studiować na wyższych uczel­
niach we Wrocławiu, organizu­
je w dniach od 8 do 28 sierpnia 
kursy przedegzaminacyjne, któ- 

• rych zadaniem będzie przygoto­
wanie kandydatów na wyższe 
uczelnie do egzaminów konkur­
sowych.
. Kursy obejmować będą ma­
teriał naukowy z czterech zasad 
nicżych działów: mat. - techn.- 

v fizycznego, mat.-techn.-chemicz 
nego, przyrodniczo - medyczne­

go  i humanistyczno - społeczno- 
prawnego. Profesorowie wroc- 
jławskich wyższych uczelni i 
' szkół średnich przerobią z kan­
dydatami. materiał naukowy z 
przedmiotów egzaminacyjnych.

Dla kandydatów na kursy

przewidzianych jest we Wroc­
ławiu tylko 800 miejsc. W związ 
ku z tym pożądane sa wczesne 
zgłoszenia. Całkowita opłata za 
kurs, łącznie z mieszkaniem i 
wyżywieniem, wynosić będzie 
około 4.500 zł., z tym. że studen 
ci niezamożni mogą ubiegać się 
o 100°/o lub 50% zniżkę.

Podania o przyjęcie na kurs 
należy składać w biurze infor­
macyjnym ZAMP-u we. Wroc­
ławiu, pl. Uniwersytecki 7, w 
godzinach od 9 do 12. załącza­
jąc życiorys, i wypełniony kwe 
stionariusz (do nabycia na miej 
scu) oraz ewentualnie odpowied 
nio umotywowaną prośbę o 
zwolnienie od opłat.

Starania o przyjecie na kurs 
należy wszcząć dopiero po zło­
żeniu dokumentów w dziekana­
cie odpowiedniego wydziału.

(ter).

rowała swoją wielka salę i tam 
też będą się odbywać Obrady.

Na porządku dziennym znaj­
dą się m. in. sprawozdanie z 
działalności MRN za rok bieżą­
cy oraz sprawozdanie prezyden­
ta Kupczyńskiego z działalności 
Zarządu Miejskiego .w  r. 1949, 

Ponieważ zagadnienie zappa- 
trzenia ludności w artykuły 
pierwszej potrzeby nie zawsze 
jeszcze jest należyte, przewie

dziano w porządku dziennym 
również sprawozdanie kierow­
nictwa Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców, nad którym nieza- 
wodnip rozwinie sie obszerniej­
sza dyskusja.
* Miejska Radą Narodowa m. 
Wrocławia, organizujac tego ro­
dzaju posiedzenie, realizuje po­
stulat popularyzacji swojej dzia 
łaln&ści wśród społeczeństwa.

T.T.

WijUJitteS na g o r g e o

Pola irygacyjne przynoszą miastu dochód
i Pól Irygacyjnych miasta 
Wrocławia.

Większa część mieszkańców 
naszego miasta ma bardzo nikłe 
pojęcie o działaniu systemu ka­
nalizacyjnego. Wyobrażamy so­
bie na ogół, że ścieki kierowane

M ł«(/ z ież  Z H P
wywiązuje się z zobow iązań

Czy Wrocław otrzyma trolleybusy?
Od czasu do czasu „wybucha 

ją“ w mieście pogłoski, że 
wkrótce ruszą w naszym mie­
ście trolleybusy.. Są nawet ta­
cy, którzy już widzieli, jak pra 
cownicy MZK ustawiali słupy 
elektryczne.

Niestety, trolleybusy wrocław 
skie na razie muszą pozostać w 
sferze marzeń. Wprawdzie MZK 
mają kilka takich wozów, za­
kupionych swego czasu w Wał­
brzychu, jednak nie mają od­
wagi ich uruchomić, ponieważ 
nie ma do nich części zamien­
nych. Cóż z tego, że wielkim 
nakładem kosztów i pracy uru­
chomią trzy trolleybusy, jeżeli 
po kilku dniach któryś • z nich 
„nawali", i nie będzie go moż­
na zastąpić innym?

Nadzieje na uzyskanie no-

wych trolleybusów dla Wrocła­
wia, wprawdzie nikłe jednak 
istnieją. W tegorocznym budże 
cie MZK przewidziały na za­
kup wozów większa sumę, za 
którą zamierzały zakupić 6 
trolleybusów, Ze strony Min. 
Komunikacji Wrocław miał za­
pewnienie, że wozy otrzyma. Do 
tychczas jednak, mimo starań 
MZK, Ministerstwo nie wypo­
wiedziało się w. tej sprawie.

Dyrekcja MZK nie zaniecha­
ła jednak planu uruchomienia 
trolleybusów i nie zrezygnowa­
ła z ich zakupienia. Czy jeszcze 
w tym roku nadejdą one do 
Wrocławia, zależy wyłącznie od 
decyzji ministerstwa. Mamy na 
dzieję, że decyzja ta będzie po­
zytywna 1 szybka. (—)

Przygotowuje się ciekawa wystawa
Społeczeństwo wrocławskie 

dotychczas nie miało sposobno­
ści zaznajomienia się bliżej 
z planem sześcioletnim, opraco 
wyWanym przez miasto na od-

strzennego miasta. Pisaliśmy 
niejednokrotnie na ten temat, z 
konieczności jednak tylko o za­
gadnieniach najbardziej waż-

Dlatego też z zadowoleniem 
należy powitać inicjatywę Biu­
ra Planu m. Wrocławia, które 
zamierza zorganizować w gma­
chu Ratusza, w sali obrad MRN

— „Wystawę Planu Sześciolet­
niego miasta". Wystawa ta ma 
obejmowaćL wykresy, plansze, 
fotografie oraz mapy i zilustro 
wać wszystkie zagadnienia 

miejskie, a wiec budownictwo, 
warunki mieszkaniowe, aprowi­
zację, handel, szkolnictwo itp. 
Jednym słowem — wystawa da 
nam obraz jak powinien wy­
glądać Wrocław po zakończeniu 
Planu Sześcioletniego.

Jak się dowiadujemy, ma ona 
być otwarta jeszcze z końcem 
bieżącego miesiąca. (—-)

Z kroniki mlllcyinej
no przewieźć go do szpitala.

— W czasie spawania żel 
doznał porażenia oczu 27-letni 
Kazimierz Bednarczyk, elekt­
ryk (Kowale, Bruknera 237). 
Pogotowie zawiozło go do Kli­
niki Ocznej.

— Zatruł się alkoholem 25- 
letni Albin Olszewski (Stalina 
153), robotnik, któremu przepłu 
kano żołądek w ambulatorium 
Pogotowia.

— W czasie odgruzowania 
przy ul. Wrocławczyka został 
przysypany gruzem robotnik 
Samodzielnego Oddziału Odgru­
zowania 20-letni Józef Gryj 
(wieś Dmuchowice Wielkie,, 
pow. Wrocław). Potłuczonego 
Pogotowie przewiozło do szpita 
la Ubezpieczalni Społecznej, (y).

TEATRI
TEATR WIELKI — godz. 19,30 -i 

„Szalone pieniądze"
TEATR POPULARNY" — sala zaję-

TEATR MŁODEGO WIDZĄ — dziś

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOW­
SKI. «*. Srwidnicka U — godz. M 
po raz ostatni „Wzajemn* miłoM“

są do Odry i tam służą rybkom, 
rakom i ślimakom jako pełno­
wartościowa odżywka, a po tym 
— spływają w kierunku morza 
bałtyckiego. Zapominamy jed­
nak przy tym, że ścieki miejskie 
prócz części organicznych za­
wierają ̂ również odpływy z wie 
lu fabryk, — mogą spowodować 
wytrucie rybostanu.

Aby oczyścić ścieki przed 
sguszczeniem icłr do wód bieżą­
cych, stosuje się najrozmaitsze 
sposoby filtracji. Jednym z ta- 
kięh systemów jest właśnie me­
toda irygacyjna, w której od* 
pływy kanalizacyjne przechodzą 
przez grunty orne. zostawiają 
tam. części stałe, organiczne, 
nawadniają je i kierowane są 
wreszcie do rzeki.

We Wrocławiu system iryga­
cyjny obejmuje 2.075 ha i zgru­
powany jest w dwóch kom­
pleksach. Pierwszy obejmuje 
zespoły Osobowice. Rendzin, 
Swiniary i Szewce. W komplek­
sie tym stosowany jest przesta­
rzały sposób irygacji. Miano­
wicie ścieki miejskie, przepom­
powywane przez osadnik filtra­
cyjny, zasilają pole za pośred­
nictwem całej sieci małych row 
ków i kanalików. Metoda taka, 
choć łatwiejsza w budowie, po­
woduje duże trudności przy u- 
prawie ziemi, gdyż traktory 
zmuszane są podczas orki do 
ciągłej zmiany kierunku.

Natomiast kompleks _ drugi_, 
grupujący zespoły Kamienica i 
Dobrzkowice, pracuje na nowo­
cześniejszym systemie irygacyj­
nym. Cała sieć rozdzielcza jest 
ukryta pod ziemią i posiada tyl 
ko rozmieszczońe w wielu 
punktach hydranty, umożliwia­
jące przyłączanie rur rozprysko

Uprawa na polach irygowa- 
nych sprzyja, oczywiście, wyso­
kiemu wzrostowi wydajności. 
Tak np. paszy zielonej otrzymu 
je się tutaj 60 q z ha., podczas 
gdy normalna wydajność nie 
przekracza 15 q. z ha.

Jako produkt uboczny otrzy­
muje się nawóz stały, bogaty 
w azot i amoniak. Nawóz ten 
zakupują chętnie podmiejscy 
ogrodnicy, przysparzając miastu 
dodatkowe dochody.

(pik).

J5LĄSK". ul. Gen. Świerczewskie­
go 67 „Dzwonnik z Notre Damę" 
(amer.), godz. 15,30, 17,45 1 30.

.SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Ostat 
ni Mohikanin" (czesk.), godz.
16,30, 18,30 I 20,30.

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 
„Niecierpliwość serca" (ang.).
godz. 15,30, 10,00 1 20,30.

„POLONIA", ul. 2eromskiego 53
„Konik Garbusek" *<radz.), godz.

„PIONIER", ul. Kościuszki 177 
„Kopciuszek" „ (radz.), godz. 15 J

la siły 1 zręczności" — „Oświata,

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — „Ro 
sama z 7-miu księżyców" (nag.),

„TAMA — Psie Pole — „Niebo, — 
czy piekło" (franc.), godz. 20 — 
czynne we czwartki, piątki, so-

„SWIETLICA FILMOWA" — Sępol 
ńo, ul. Olszewskiego 58 — „Las

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 54 

klasyczna Florencji**.

Nocne dyżury ap lek
„ .„Złotym Jeleniem", Rynek 44

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — dziś w Klinice Unl 
werayteckiej, ul. Curle-SkJoĄow- . 
skiej nr 68 (tel. 37-36) — Jutro w 
szp. św. Jerzego, ul. W. Witos* 
nr 22/26 (tel. 25-67)

Masło w PCH 
PDT i PSS

Dzisiaj rzucono na wolny ry­
nek 20 ton masła mleczarskie­
go w cenie 600 zł za 1 kg. Sprze 
dążą zajmą się wszystkie sklepy 
handlu uspołecznionego, t.zn. — 
PCH, PDT i PSS.

Celem udostępnienia światu 
pracy nabycia masła, sprzeda­
wać się je będzie tylko w go­
dzinach popołudniowych — od 
16 do 18. Każdy kupujący ma 
prawo zakupić 1/4 kg. (Jur).

Zespół
Karasińskiego
we Wrocławiu

Od środy 22 bm. wystąpi we 
Wrocławiu w sali Teatru Ży­
dowskiego znakomity zespół 
znanego kompozytora Zygmun­
ta Karasińskiego, w wielkim, 
nowym, programie, muzyki i 

piosenki jazzowej.
Oprócz Zygmunta Karasiń­

skiego udział biorą znani już 
w naszym mieście z poprzed­
nich występów: K. Kaliszew­
ska, J. Johnstone, Komorowski

Zespół Zygmunta Karasińskie 
go przyjeżdża tylko na 4 dni. 
Przedsprzedaż biletów już od 
21 czerwca br. w kasie Teatru, 
ul. Świdnicka 31.

Dla robotników Paiawagu
śpiewał i tańczył 

zespół a rm ii m arsz. Rokossowskiego
Podczas koncertu, jaki dał 

wczoraj zespół pieśni i tańca 
Armii marsz. Rokossowskiego 
dla robotników Pafawagu, sta­
łem obok dwóch tokarzy. Obaj 
byli żołnierzami Dywizji Koś­
ciuszkowskiej, obaj przeszli ca­
ły szlak bojowy do Berlina. W 
skąpych półsłowach, wymienia­
nych prawie szeptem, dzielili 
się swymi wrażeniami, które 
pełne były reminiscencji
wojennych, wsopmnień o ----
szacha biwakach, o radzieckich 
towarzyszach broni i o piosence 
żołnierskiej.

W sali, wypełnionej czteroty- 
sięcznym tłumem, panował nie­
zwykle |ciepły nastrój. Poszcze­
gólne partie programu spotyka­
ły się z zasłużonym i szczerym 
aplauzem. Doskonały tenor Gri- 
niow musiał bisować swoją po­
pisową piosenkę — „Starinnyj 
wals“. Niekłamany zachwyt bu­
dziła wirtuozowska gra na bała

łajce Kostii Karatkowa i tańca 
charakterystyczne w wykona­
niu uzbeckiej artystki Łamary 
Obduraimowej. Zespołem orkie- 
Stralńym dyrygował Myznikow.

Po występach przemówili na 
temat niezniszczałnych wartości 
polsko - radzieckiej współpracy 
politycznej i kulturalnej: przew. 
miejscowego koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej
— Lewandowski, zast. dyr. Pa- 
FaWagu inż. Drabik, sekretarz 
org. podst. PZPR Sieńko, oraz 
w imieniu artystów radzieckich
— kpt. Ryszko, kierownik admi 
nistracyjny zespołu. Na zakoń­
czenie zebrani odśpiewali „Mię­
dzynarodówkę". (pik)

We wczorajszym sprawozda­
niu mylnie podaliśmy nazwisko 
śpiewaka Griniowa oraz tytuł 
piosenki, który powinien 
brzmieć „Starinnyj wals“.

R un ęła  śc ia n a  p rzy  ul. K a sz u b sk ie j
Wczoraj około godziny 16-ej 

runęła ścianą, główna zamieszka 
łego, czteropiętrowego domu, 
przy ulicy Kaszubskiej 7, odsła­
niając -wszystkfe kondygnacje. 
Ofiar w ludziadtenie było, gdyż 
przechodnie -w porę zauważyli

chwianie się „feralnej" ściany.
Strażacy I-go oddziału, posłu­

gując się linami ratowniczymi, 
wynieśli meble 1 sprzęt z zagro­
żonych mieszkań. Dom . będzie 
ewakuowany, (pik)
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Wystawa Ziem Odzyskanych już dawno za nami. Jednak 
wrocławianie mimowoli muszą doi
ulic, Świdnicką 1 oglądając znisąUz odnogo W  skutek 
kresy 1 tablice, które stanowiły kj Obie t« obZTx L„lT ;, 
pod hasłem „Wrocław Twoje MinĄn.a nąukowegTi ?
taka trzymają, natomiast eksponaty budowane, unv.eszc zunr 
pod nimi, służą za zabawę dzieciom, które rozclągują je po ca­
łym placu. Na zdjęciu obiekt, o którym piszemy.

— wypadła z okna II piętra 
na ulicę 3-letnia Barbara Rud­
nicka (Komuny Paryskiej 21), 
pozostawiona bez opieki rodzi­
cielskiej. Potłuczoną ofiarę wy­
padku Pogotowie przewiozło do 
szpitala P.C.K.

— Przy wskakiwaniu do tram 
waju linii „0“ (na placu Grun­
waldzkim) kobieta, niewiado­
mego nazwiska, lat -około 25 — 
upadła tak nieszczęśliwie, że 
tramwaj wlókł ją na przestrze­
ni kilkunastu metrów. Doznała 
nna potłuczeń i straciła przy­
tomność.

— Spadł z drzewa, w czasie 
-wania czereśni, 14-letni Zdzi-

iśław Kędzierski, uczeń (Zale- 
[sie, Paderewskiego 29—24) i tak 
I dotkliwie się potłukł, że musia-

Młodzież ZMP miasta Wrocłai 
wia, pragnąc uczcić ' Miejską 
Konferencję ZMP, która odbę­
dzie się 26.VI. uchwaliła wiele 
zobowiązań. Członkowie ZMP I. 
dzielnicy całkowicie oczyścili i 
uporządkowali park Młodzieżo­
wy przy ul. Teatralnej.

Najpoważniejsze zobowiązania 
zgłosiła II dzielnica. Postano­
wiono stworzyć Ośrodek Kultu­
ralno - Oświatowy na wyspie 
zwanej popularnie „Wenecją", 
a urzędowo „Wyspą Słodową" 
(koło Uniwersytetu). Wyspa ta 
po ukończeniu prac nad Ośrod 
kiem otrzyma nazwę „Wyspy 
Młodzieży".

Uporządkowania zieleńców

ciągnących się wzdłuż lmu tram 
wajowej Nr. 7 i 14 podjęła się 
III dzielnica.

Młodzież Fabryki Urzą­
dzeń Elektrycznych przekaza­
ła już do zbiornic 7 ton złomu, 
a około 60 ton rnju-przygotowa- 
ne do wywozu w magaznyach.

ZMP-owcy „Archimedesa" 
mają dostarczyć 100 ton złomu.

Nie pozostają tyle' szkolne 
koła ZMP. Oczyściły i Upbrząd 
kowały wiele trawników. Zebra 
no sporą ilość złomu, szkła, bu- 

itelek, makulatury itp. o łącznej 
I wartości 4.000.000 zł. Pieniądze 
te przeznaczy sie na radiofoni- 

Izację i urządzanie świetlic miej 
,skich i wiejskich. (Jur)

&INA

Nr 1««


